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o Iski • c s o ur 
W dni9 dzisiejszym Polska, jak dłu a i szeroka, odda głos swój 

n l 
ezpartyjnego Bloku W spółpr C1 z 

• 
szałk 

Dziś każdy po raz wtóry rzuci swe do
niosłe słowo do urny wyborczej. 

Dziś spełni się drugi akt sądu nad ciem
nemi siłami rozkładu, aby dać zwycięstwo 
myśli jasnej, woli żelaznej, miłości kraju bez
granicznej: tym wszystkim cnotom i warto
ściom, któremi Polska rośnie, a które tak 
wspa : ły znalazły wyraz w genialnej po· 

f rszałka Piłsudskie~o. 
Tak jest, Czytelnicy! Po raz wtóry wy

powiecie się w tej najważniejszej dla nas 
wszystkich sprawie: 

- Za Marszałkiem Piłsudskim, czy prze
ciw Niemu? 

W obliczu tak postawionego pytania, 
któż mógłby się wahać? 

W ubiegłą niedzielę niezliczone zastępy 
obywateli złożyły przysdość Polski, złożyły 
swą wiarę gorejącą, w ręce Marszałka Pił
sudskiego: czyżby dziś ludzie ci mieli giosy 
swoich. serc zamienić w kamienie i rzucić 
l>rzeciw .Marszałkowi'? 

Nie! Wprawdzie nie wszyscy ci, którzy 
głosowali do Sejmu, mieć będą prawo udzia
łu w jutrzejszych wyborach do Senatu. Or
dynacja udział ten zastrzega dla osób, któ
re ukończyły lat 30! 

Ale czyż stopień zaufania do działalności 
Marszałka Piłsudskiego nie V!Zrasta wfaśnie 
z rozwojem dojrzałości, jaką d.ij~ c:foświad
czenie wieku? 

Tem gorliw;ej1 tern potężniej i radośniej 
przeto poprzeć musimy dziś listę Nr. 1, listę 
Marszałka Piłsudskiego. 

Armja głosujących na 1·kę przesunie w 
stronę starszego pokolenia1 ale się nie 
zmniejszy! 

Jeżeli w ubiegłą nied:delę przeważył 
szalę zwycięstwa entuzjazm wiary, nieprze
partą bijący potęgą w piersiach młodości, to 
dziś -- dniu wyborów do Senatu - z entu· 
zjazmem serc młodych sprzymierzyć się mu· 
si umia1 i wytrawność dojrzałości, wszech· 
stronny sąd kompetencji, równowaga moral
Pa, a prz'?tlewszystkiem umiejętność pracy 
t_;ru.::fowr:.cj, spokojnej i owoćnej. 

!'fowemu Sejmowi dajmy do pomocy Se
n<;t wytrawny i dojrzały! 

Gfosiljmy wszyscy na 1-kę! 

~~arot!owa organizacja · 
~~obiet za listą .Ni 1 

W AL-<.SZA W .A, 10.3. (Tel. \\ ł. „Hasła 
tódzkiego"). Członkinie Narodowej Orga
nizacji Kobiet postanowiły w całej Rzeczy
pospoHtej Polskiej oddać głos swój w dniu 
dzisie;!!mym na listę Nr, !, aby tym sposobem 
zadokumentować swoje stanowisko pań

stwowe i podkreślić konieczność jedności 
narodowej i pcparda Wielkiego :r„.idowni
czego WE"k::zcszonej Ojczyzny Marszałka 
Piłsudskiel!o. 

I 

ZJ\SIADAJĄCY OBECNIE NA STOL!CY PIOTROWEJ, JEGO śWIĄTOBLIWOść 
OJCIEC śWIĘTY PAPIEŻ PIUS XI ŻYWI SZCZEGóLNĄ SYMPATJĘ DLA NARODU 
POLSKIEGO I DLA JEGO WODZAt NIE POMIJA TEŻ ŻADNEJ SPOSOBNO$CI, 
BY żYCZLIWOść TĘ WYRAZić. 

DATUJE SIĘ ONA NIE OD DZiś, śWIADCZY O TEM, MIĘDZY INNEMI 
ZDJĘCIE' POWYŻSZE, DOKONANE PRZED 8amiu LATY. WIDZIMY NA NIEM 'ÓW

CZESNEGO NUNCJUSZA APOSTOLSKIEGO W POLSCE, MONSIGNORA RATTIE· 
GO, OBECNEGO PAPIEŻA, IDĄCEGO W TOWARZYSTWIE MARSZALKA Plł.SUD· 
SKIEGO I PROWADZĄCEGO Z NUd POGAWĘDKĘ PRZYJACIELSKĄ. 

Wycofanie listy Nr. 24 w K~akowie 
Potężne zwycięstwo rozumu 
nad zachłannością partyjną 

KRAKóW, 10.3 (PAT). Komitet Wybor· 
czy Katolicko • Narodowy w Krakowie ko

munikuje, że lista Katolicko • Narodowa do 

Senatu na województwo krakowskie została 
uchwałą komitetu wojewódzkiego, zatwier

dzoną przez komitet centralny, wycofana. 

Czołowy kandydat do Senatu 
Bezpartyjnego Bloku w Lodzi 

' Radzisław Aleksander WodziAskł 

urodził się w Warszawie w roku 1884. Dzie
ciństwo spędził w Chełmszczyźnie w atmo.sle
rze zaciętej walki Hurki i Apuchtina z Uni· 
farni i polskością. Początkowe nauki pobieral 
w prolf,imnazjum w Hrubieszowie, jedynem na 
terenie Królestwa, w którem dzieci polskie 
zmuszano do uczenia 'się religji razem z pra
wosławnymi. Ukończył gimnazjum w Czę· 
sfochowie. W okresie pobytu w iem mieście -
już od klasy V-ei bral czynny udział w orga. 
nizowaniu tajnych pairjotyczno~rewolucyj
nych kółek młodzieży szkolnej, których kilko
letnia działalność zakończyła się wydaleniem, 
a nawet uwięzieniem i zesłaniem kilku ucz
niów, uważanych za głównych prowodyrów. 
Po ukończeniu gimnazjum wstąpił na wydział 
lizyko • mafematycznv Uniwersytetu War
szawskiego, został jednak wydalony za udział 
w wiecu, proklamującym bojkot uniwersytetu 
i uczelni rosyjskich w b. Królestwie. 

Podczas studiów w Dorpacie (Rosja) 
był członkiem zarządu ogólna - studenckiej 
polskiej kasy wzajemnej pomocy i wicepreze
sem stowarzyszenia młodzieży polskiej „Zje
dnoczenie". Po ukończeniu uniwersytetu i 
odbyciu aplikacji sądowej w Warszawie, 
w roku 1913 przenosi się do adwokatury. W 
początkach wojny światowe;, zostaje powoła· 
ny do czynnej służby wojskowej w armii ro
syjskiej i po 3-ch latach służby w piechocie, 
dostaje się do niewoli niemieckiej. W oficer
skim obozie „Lichtentorst'' zostaje prezesem 
polskieJ!,o komitetu jeńców. Po powrocie 
z niewoli, w końcu roku 1918, zajmuje stano
wisko podprokuratora, a następnie sędziego 
Sądu Okręgowego w łodzi w wydziale han
dlowym, a później cywilnym. W roku 1920 
wstępuje do armii polskiej z przydziałem do 
40 p. Strzelców Lwowskich, · a później do 
Sądu. 

W roku· 1922 przenosi się do adwokatury. 
W roku 1927 zostaje prezesem zrzeszenia 
adwokatury w Łodzi i czlonk:em Rady Adwo
kackiej w Warszawie. 

Stanowiska te zajmuje dotychczas. Do
tychczas również bierze czynny udział w sze· 
regu stowarzyszeń społecznych, między inne
mi, jako prezes Zatzqdu Okręgu Związku 
Strzeleckiego, prezes Związku Olicerów Re
zerwy Województwa Łódzkiego i człoiwk Za
rządu Stowarzyszenia Szerzenia .Wiedzy 11.an
dlowei ID Łodzi. 



Stor. 2 

Na ta 
To, co obecnie przeżywamy w kraju, sta

nowi przełomowe chwile w historii Odro
dzonej Rzeczypospolitej. Jesteśmy bowiem 
świadkami i uczestniJ:tami odracizania się 
idei prawdtiwej demokracji ze wszystkiemi 
jej właściwościami i składowymi czynnika
mi. I co charakterystyczne~ jak na przeło
mie i u sch-yłku wieku XIX Rzeczpospolita 
Polska wyprzedziła swoich sąsiadów z Za
chodu i W schodu rozbudową pojęcia praw
nego swobód obywatelskich i stosunku oby
watela do mganizact! państwa i naodwrót1 

i wskutek tej zagrażającej ustrojowi pań
stwowemu sąsiednich krajów wybujaiości 
poczucia obywatelskiego została brutalnie 
unieszkodliwiona, - aczkolwiek duch demo 
kracji polskiej pojętej w szerokiem i liberal
tiem pojęciu przetrwał po przez długie dzie
siątki lat niewoli, by wreszcie odrodzić się 
i rozwinąć w świeży i wonny kwiat wolno
ści; podobnież i dziś Wskrzeszona Rzeczpo
spolita Polska, wierna nakazom dziejowym 
i tradycjom, podejmuje inicjatywę odrodze
nia w świecie kulturalnym idei demokracji 
zagroźon~j bądź to przez krwaw dyktaturę 
jednej klasy, bądź to przez dyktaturę 
jednej partji, bądź wreszcie przez samo
władztwo pojedyńczego człowieka. Zmaga-
jąca się w rodnych bólach demokratyczna 
Rzeczpospolita Polska wysuwa się na czoło 
innych państw i krajów, targanych nie 
mniej, a może nawet i silnie) wewnę
trznymi konfliktami i tarciami między kla
sami społecznerni czy też partiami, a dzięki 
aen}uszowi i głębokiemu wyczuciu psycholo 
gji własnego narodu f 1ego tradycy1nej !inji 
rozwojowej ze strony Wielkiego Budowni
czego Wskrzeszonej Polski i od trzydziestu 
pięciu lat cżynnego Wodza Narodu zdo
bywa się na Czyn Wielki, na akt doniosły, 
zdąb1ący do szczęśliwego rozwiązania tra
gedii zbiorowej duszy społeczności pogrążo
nej, zda się, beznadziejnie w odmętach sprze 
czności i takłatnania się stosunków ustroju 
kapitalistytżnego. 

Wielkl Demokrata naszych czasów, któ
rego motiafchiści pólscy chcieliby widzieć 
Królem Polskim, a rzekomi demokraci, idą
cy po linji na1mniejszego oporu, dyktatorem, 
świadomy pośłannictwa dziejowego i wierny 
testamentowi praojców wybrał odmienną 
drogę dla rozwoju idei państwowej W skrze-, 
szonej Ojczyzny i ugruntówywania ' swobód 
obywatelskich współrodaków, a, opierając 
się Iła dyktatur~e $etc ł dusz miljonów, bo, 
„za młłjoI1y cierpiał" i bojował, wciela w 
życi~ totłzhny, poł!l1d plan odrodzenia mora! 
nego Natodu i Państwa. Podkreślamy -
plan rodzimy, polski, oparty na przesłan
kach, które podyktowała Marszałl;:owi Pił
sudskiemu głęb()~if znajomość dziejów ojczy 
stych, wskazał i podszepnął Duch Polski, 
,,arka przemierza między d::iwnymi i przy
szłymi czasy". 

Boć przecież Marszałek Piłsudski, jako 
Wielki Wychowawcą Własnego Narodu, 
zmusza bezwzględnie własnych rodaków do 
śtanowienia o sobie, do . czynnego udziału w 
organizacji państwowej, do bezposreclniej 
współpracy ze sternikami nawy państwo

„Hasło Łódzkie" z dnia 11 marca 1928 r. Nr. 7t 
~~~----~_.....----~--~~'---~~~~-----------~.:!.:....:.:..... 

y-Jcu na 
Cała Polska, jak długa i szeroka, całe spo

łeczeństwo powinno zdać sobie sprawę, - 1ak 

Strasina śmierć 
Dwaj górnicy spaali z winay na dno 

kopalni Pierwsz~go Obywatela Rze~zypospolitej 
i dał .Mu na żądanie aż s1u trz)dziestu sie
dmiu współpracowników - posłów sejmo
wych, nie wchodząc naogół, kim zacz są, 
byle tylko odpowiadali tym wymaganiom, 
któi'e postawił im za warunek współpracy 
Wielki Budowniczy Ojczyzny Odrodzonej. 

wielkie i doniosłe dzieło metyłko dla nas, po- BERLIN, 10.3 (tel. wł. „Hasła Łódzkie· 
laków, ale dla dorobku myśli poli tyczn2j ca- go"). W kopalni węgla Herscherswaldau na 
lego świata kulturalnego wznosi w naszych Sląsku niemieckim zerwała się winda, w któ· 
oczach i przy pomocy naszych serc i rąk Wiel· rej znajdował się sztygar. 

Natomiast Marszałek Piłsudski w dąż~
niu do utrwalenia zrębów państwowości od
rodzonej postanowił zaprzęgnąć do tej cięż
kiej i odpowiedzialnej pracy cały Naród i 
wszystkie warstwy społeczne, rozumiejąc, 
że Państwo powinno się raczej opierać na 
zas:::dach sohifa1·yzmu społecznego, na pod
stawach harmonijnej współpracy między 
warstwami społecznemi, wierząc, że siła i 
trwałość Pańshva Nowoczesnego, jak Rzecz 
pospolita Polska, opiera się na zgodnej współ 
pracy chłopa, i robotnika, i inteligenta, i 
właściciela ziemskiego, i w k~ :::iciela fabry
ki, i właściciela warsztatu, i majstrów, i cze-

ki Budowniczy Odrodzonej Rzeczpospolitej Zerwaną linę natychmiast naprawiono i 
Polski, wypełniając w ten sposób tes Lament jeden z górników, oraz ślusarz wznieśli się 
pradziadów, o którym nasz wieszcz narodo- z rannym sztygarem w górę. 
wy, Adam .Mickiewicz, wieścił radośnie i pro· Gdy już by1i prawie u celu, lina zerwała 
roczo: „Polsko, Chrystusem Narodów bę- się powtórnie i winda runęła wgłąb szybu. 
dziesz", bo istotnie Polska nieci im nowe zo-1 Ranny sztygar i ślusarz zginęli na miejscu, 
rze, wykuwa nowe tory. górnik odniósł ciężkie rany. 

Stanisław Targowski. .Krwawa noc . 

Irwawa walka z bandytami 
Dwaj niebezpieczni włamywacze wpadli w ręce policji 

stołecznej 
!a~ników, - sł~v;ex:i ws~ystkich ob~'~ate!i1 , • \~f'.RSZAWA,.10.3. (tel. wł. „Hasła Lódz- l ny podjętej przez policję w walce z włamy-
J.1::torzy w truCtz1e 1 ZilCf;l przyczynw.Ją się Kiego ). Nocy ub1egłe1 dom Nr. 10 przy uli- waczami. Szczegóły zajścia są następujące: 
własną pmtQ do rozwoju Pailsiwa rodzime- , cy Łuckiej, w którym miesz1_;zą sie biura imny Około godzin}' 2-ej stajenny tej firmy Wła 
go, do wfasnego dobrobytu i ro:zkwHu gospo ekspedyE:yjno - przewozowej ,,Ka~imierz Sku· <lysław Grnbare:< (Rejtana 6Jt prze~hodząc 
darczcgo i moralnego całego społeczefistwa. pieński'' stał się terenem krwawej strzelani- przez podwórze zauwa·żył w kantorze zakła

łf: .~ ł.~ H I .... !'.ii.dJil IOIY 
Bezparty11iy Blok WspoJ.pracy z R..zqaeni otrzyma! 

140 mandutow · 

du światło latarki elektrycznej. Podszedłszy 
do drzwi kantoru G. stwierdził, że kłódka jest 
zdjęta, zaś kółka poobcinane. 

Z zachowaniem wszel~ich ostrożności G, 
wym;.{nął się na ulicę i zaalarmował policję. 
Wkrótce przybyli na miejsce pofajanci Wła
dys ł aw Jędrzejczyk i Stanisław Skomiał. 

poszczc~óJne l'sty przy Stwierdzili oni, że wewnątrz kantoru ope-
ruje 2 drabów, rozbijając kasę ogn:otrwałą. 

O „ "· L ,. • "1 ,,, " 1 t , " • " , f sia ,;: cz1fe c- i..;,a ;:zema 1ms~1 mamm nw - j<l~nc uzysKa.y 
wybo.ach do :!kjm - ya:D.~ ; .: 

Nr. 1. Bezµ_.;tyJny blvk vv s,jółpracy z Rządem 
Nr. 2. P. P. S. 
Nr. 3. P. S. ,;Vyzwolenie" 
l'łr. 7. N. !J. P. prawica (z Pożnań~łdego) 
Nr. 8. Seltob prc1Wlca 
Nr. 10. Suorirllctwo Chłopskie 
Nr. 12. Ch .ops Rie Sttonnictwo Rad kiilne (dawniej ks. Okonia) 
Nr. 13. Jedność RoLJotnlczo·Ctiłopska (kornunistiJ 
Nr. 14. Związek ChłoJ>sKi • 
Nr. 17. Zjednocz .me Nar.-Zyd. w Małopolsce 
Nr. 18. Blok fl\nieJszości Narodowych 
Nr. l~. ~elrob lewica 
Nr. 20. Lista Ruska 
Nr. 21. Nar.•Varistwowy Blok Pr21cy (lista prorządowa w Wielkopolsce -
l'ir. 22. Ukrn i ń:Scy 50CJel 1 ścl 
Nr. ~4. Lista Katolickd- I 1arodowa 
Nr. 25. l-'olsk1 Blok Katolicki (Pia t i Ch. O.) 
Nr. <::6. U1uaiiiska Partja Pracv 
Nr. 30. Kilt. U n Ja Ziem Zach odnłch {lista prorządowa) 

Różne lokalne listy 
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Y r ja tale 
i Pers1a w orbicie wpływów ~Polski 

BERLIN, 10.3 lteL wł. „Hasła Lódzkie- nośd Rządu Polskiego na Bliskim Wschodzie, 
go"). Okolicznnśd, źe wrilosek zaproszenia czego dowodem jest między innemi poby~~per-
1 urcji do udziału w pracach korlferencji roz- sldego ministra spraw zagranicznych w War
urojeniowej Ligi Narodów wyszedł od mini- szawie i ulworzenie polskiego poselstwa w Te 
stra Zales iego, przypist1}e 1,Vossis<:he Zei- hennie, a perskiego w Warszawie. 
tung'' .duże zna:~enie. I Dzienni~• stwierdza dalej, źe posunięcie to 

Dziennik stwierdza wzmbżenie się afrtyw- stanowi niemiłą nicspodzian~;:ę dla Sowietów. 

Gdy policjanci wpadli do lokalu nagle je
den z włamywaczy chwyciwszy leżący na biur 
ku r~ o'lwer s. ·ier~wał lufę w śtronę Skotnia
ły, jednocześnie drug.i włamywacz rzucił się 
na Jędrt'ejczyka. Zawrzała walka między 
zaskoczooymi włamywaczami a policjantami. 

Wobec obaw wymknięcia się opryszków 
policjanci dobyli rewolwery i dali szereg 
strzałów za gotującymi się do ucieczki włamy 
waczami. 

Obaj ugodzeni zostali kulami i poddali się. 
Okazało się, iż' jednym z nich był Fran

ciszek Duda, drug.im zaś Kazimierz Plebaniak. 
Ten ostatni wobec ciężkiego stanu odwieziony 
został do szpitala Dz. Jezus. Dudę, jako lżej 
rannego po opatrunku zatrzymano w komisar
jacie. 

W kasie, której włamywacze ci zopero
wać nie zdołali mieściło się zgóra 4000 zł. 

®·---

Wykrycie mUJonołl1Yth nadutyt 
w „Orbisie„ 

wej, aby wyzbyli się raz na zawsze okropne- 'ł' v irtn,; g 
go i zgubnego nałogu, nabytego w okresie I ~il • \\iitlAn 
długiej niewoli, poddawania się zbiorowo 
cudziej woli, cudzej myśli, cudziej władzy! 

I t Z! dnocz ·nia St nu c:.re ni go v1 P~otrko\vie 
(Korespondencja wł. ,,Hasła Łódzkiego") 

WARSZAWA, 10.3 (tel. wł. „Hasła Łódz 
kiego"}. W dniu wczorajszym w godzinach 
rannych, delegat Komisji Nadzwyczajnej do 
walki z nadużyciami, sędzia lwowskiego Sądu 
Okręgowego, dr. Aleksander Lindert, areszto
wał w lokalu Nadzwyczajnej Komisji, przy 
ulicy Nalewki 2, kontrolera ministerstwa ko· 
munikacji, Tadeusza Dutkiewicza, pod zarzu· 
tern współwiny, w nadużyciach popełnionych 
na szkodę skarbu państwa przez spółkę akc. 
„Orbis". 

Straty skarbu z tytułu powyższych nad
użyć przekraczają sumę 1 miliona złotych i 
datują się jeszcze od roku 1925. 

Wielki W-ychowawca rzucił Narodowi 
krótki, lecz władczy nakaz: musicie rządzić 
Rię samil Samif Samf! 

Naród zaś, zorjenlowawszy się w poło
żeniu i zrozumiawszy intencje swojego ge
nialnego Wodza, ódpowiedzia1 posh!ch.etn 
na apel rozkazu. Bez wahania, bez lęku, 
przeciwnie, z całetn zaufaniem i wiernością 
powierzył losy swoje w wypróbowane ręce „ 

3-ci DZIEN 

Dnia 9 b. m. o tjodzirtie 7 wieczorem w sali 
im. Kilińs!dego odbyło się zgromadzenia 
przedwyborcze, zwułane przez miejsco\vy Ko
mitet Zj. St. śr. 

Na zebranie przybyło 400 blisko osób, ze 
sfer rzemieślniczych, kttpieckich i wolnych 
zawodów. 

Dłuższy referat o idedlog/'i Marszał Jó
zefa Piłsudskiego i Jego 35- etniej działalno· 
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ści ja!~o bojownika o Niepodległość i Mocar
Shvowość Polski wygłosił p. Zdzisław Tar
gowski z Warszawy. 

O obecnej sytuacji politycznej oraz o 
skutkach rządów partyjnych w Polsce mówił 
p. Dr. J. Mirwińs . .,,i, delegat Centarln. Biura 
Wyborczego B. B. W. z Rządem. 

Bo1ącz~ti i postulaty rzetniosla, rolę Zje· 
dnoczen.a Stanu Stedn1cgo w chwili obecnej 
w państwie oraz konieczność współpracy 
mieszczaństwa polskiego z obecnym Rządem 
rozwinął przed słuchaczami instruktor Kół 
Zj. St. Śr. p. J. Kowalski. 

W wyniku tych referatów zebrani uchwa
lili jednomyślnie w powziętej rezolucji popie
rać Rząd Wielkiego Budowniczego Polski 
oraz przy obecnych wyborach do Senatu gło
sować solidarnie na listę Nr. 1. Przy entu
zjastycznych okrzykach na cze~ć Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego, 
Marsazłka Józefa Piłsudskiego oraz Zjedno
czenia Stanu Średniego słuchacze w podnio
słym nastroju ducha opuszali salę. 

---(!;--

Kr ··Y wiec 
Pięćset strzaJow rewoJwerowvcb na 

wiecu komunistycznym 
PARYŻ, 10.3 (tel. wł. ,,Hasła Łódzkie

go"). Podczas zgromadzenia komunistyczne
go w Ljonie, przyszło wczora1 do gwaltov.--nej 
strzelaniny. 

W chwili gdy zaczął przemawiać pierwszy 
mówca komunistyczny, obecni na zgromadze· 
niu anarchiści poczęli gęsto ostrzeliwać try· 
bunę. 

Ogółem pc:.dło około 500 strzałów rewol
wer-owych. 6 osób odniosło ciężkie rany. 

" 

Aresztowany kontroler Dutkiewicz, miał 
sobie powierzony nadzór bezpośredni z ramie 
nia ministerstwa komunikacji Md 1:.i.ałalnoś
cią „Orbisu". 

W związku z temi nadużyciami, spodzie· 
wane' są we Lwowie i Warszawie dalsze ~en· 
satyjne aresztowania. 

Nieiski Hf nemat ograł 08wiatowu 
~mr"'tffl' „ „, 

WODNY KYNE.t (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami N! 15 i 10. Teł. 18·25 

Od wtorku, dn. 6-go do poniedziałku, 
dn. 1'·go marca 1926 r. włącznie 

Dla młodz1ezy pocz. seaRsów o godz. 2 I 4 

Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6, 8 1 10. l'rogram N2 8 

Douglas Fairbanks w filmie p. t. 

i 

ł* 

zarn~ irfil I 
~nstępny program: I 

„GRACZ w SZACHY" 
Ceny m1e1sc dla młodz.; 1-25, 11·20, 111·10 gr. 
Ceny mie1sc dla dorosł.: 1-70, 11-60, 111-30 gr. 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 ~ 
100-44 oudy<i• rnd1ofonl<me. D 
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Zdzisław Targowski 

• w 160 roczn c o federacji Barskiej 
Historja jest mistrzynią zycia - powiada 

•czysłowie. 

A jednak narody i państwa niezawsze u
nieją wyciągać dla siebie naukę i konsekwen
tnie wysnute wnioski zastosować w życiu prak 
'ycznem. 

To też wszelkie wyp-0minki historyczne 
winny przynosić tę korzyść dla narodu, aby 
7-najdował on w nich pewne wskazówki życio
we, dające się zastosować w spółczesnym pro 
~esie rozwojowym życia państwowego i naro
dowego. Tembaxdziej więc wspomnienia hi
storyczne nie z okresu trywnfu i świetności 
państwowej, ale z czasów mniej pomyślnych, 
budzące w nas wnioski logicznego rozumowa
nia, jak postępować nie należy, mają dla nas, 
l'claków, bardzo głębokie znaczenie ... 

Zwłaszcza gdy się rzuci okiem na upły
wający okres dziesięciolecia Odrodzonej Pol
ski śmiałoby można rzec, że Naród Polski bar
dzo łatwo popełnia błędy historyczne, które 
już powielokroć miały miejsce w okresie Pol
ski przedrozbiorowej. 

Że wspomnimy tu choćby na stosunek wiel 
kiej części społeczeństwa polskiego do Mar
szałka Józefa Piłsudskiego„. 

Konfederacja Barska.„ 160 lat minęło od 
tych tragicznych zmagań garstki bohaterskkh 
konfederatów z odwiecznym Polski wrogiem. 
Przychodzą zaraz na myśl i stają w naszej 
wyobraźni: Kazimierz Pułaski, ks. biskup 
Krasiński, brat jego Michał. ks. Marek, Jó
zef Pułaski, Joachim Potocki, Franciszek Pu
łaski, pułk. frncuski, Dumouriez i inni. 

Byli oni głównymi ogniwami w tym łańcu
chu spawającym tych wsz~stkich Polaków u 
schyłku 18 wieku, którzy nie mogli dłużej 
znieść poniewierania godności narodmvej i 
odczuwali hańbę, jaka spadła na Ojczyznę. 

Przemyślny i brutalny Repnin, poseł mos
~iewski, w koronkowy a szatański iście spo
sób zdołał tak zręcznie podniecić szlachtę 
przeciw królowi i Czartoryskim, z drugiej zaś 
strony zgnębić króla i uczynić z niego po
wolne dla swoich planów narzędzie, iż w re
zultacie stał się panem samowładnym pozor
nie już Niepodległej Polski. To też przy po
mocy siły wojskowej zmusił Sejm do posłu
szeństwa, szlachtę do uznania carowej Kata
rzyny gwarantką praw kardynalnych. Z tą 
chwilą Rzeczpospolita straciła już niezależny 
byt polityczny. 

Wywiezienie protestujących patrjotów: ks. 
biskupów: krakowskiego, Sołtyjka i kijow
skiego, Załuskiego, hetmana kor. Rzewuskie
go, i syna jego, Seweryna, posła na Sejm, 
dopełniło czary goryczy u gorętszych a miłu
jących Ojczyznę obywateli. 

29 lutego w 1768 r„ sto sześćdziesiąt lat 
temu, zawiązano konfederację w miasteczku 
Barze, na Podolu, na której czele stanęli: 
biskup kamieniecki, Adam Krasiński, . brat 
biskupa, Michał w roli marszałka i Józef 
Pułaski jako regimentarz. 

Konfederacja Barska skierowana była nie
tylko przeciw Rosji, ale i przeciw królowi St. 
Poniatowskiemu, któremu przypisy,~·ano 
wszystkie nieszczęścia spadłe na kraj. Celem 
jej była walka za wiarę, o dawne prawa i 
niezależność od Rosji. Nie myśleli konfede
raci o reformie ustroju państwa, gdyż był to 
ruch przeważnie średniej i drobnej, naiwnej 
politycznie i mało wykształconej szlachty, 
wielbiącej bezkrytycznie „złotą wolność". 

Na wstępie jU.Z doznali konfederaci poraż
ki •Dd wojsk gen. ros. Kreczentnikowa, który 
ich wyparł do Mołdawji. Z rozkazu króla 
pomagały wrogowi wojska koronne pod wo
dzą hetm. Ksawerego Branickiego. 

Najsilniej jednak zaszkodziła konfedera
cji rewolucja chłopska na Ukrainie z żeleź
niakiem i Gontą na czele, w czasie której 
około 200.000 ludzi, różnej płci, padło ofiarą 
hajdamaków, opłacanych i kierowanych przez 
Moskali. 

Wypadki te podcięły akcję konfederatów 
na południu, ale zato zawrzała walka podjaz
dowa w województwach centralnych Rzeczy
pospolitej. Pomoc zagranicy dała możność 
konfederatom do energiczniejszego prowadze
nia akcji zbrojnej. 

Wypowiedzenie Rosji wojny przez Turcję 
na jesieni r. 1768, pośrednia pomoc Austrji, 
znaczna pomoc w pieniądzach i materjale 
wojennym od Francji, a wreszcie sukurs ofi
cerów francuskich z puł. Dwnouriezem na 
czele - wszystko to pozwoliło konfederatom 
walczyć z Moskalami w ciągu czterech lat, 

Głównymi bohaterami byli bracia Kazi
mierz i Franciszek Pułascy, ks. Marek, Sa
wa-Caliński, Kozak i wielu innych. 

Ogłoszenie jednak przez konfederatów de 
tronizacii }uóla Stanisława Augusta na Wę-

grzech, w Preszowie w r. 1770, a porwanie 
go z Warszawy z zamiarem wywiezienia do 
Częstochowy, zemściło się na powstaniu fa
talnie. Stanisław August bowiem przedstawił 
porwanie to jako usiłowanie królobójstwa. 
Ościenne mocarstwa, występując teraz w o
bronie królewskiej, znalazły świetny pretekst 
do interwencji zbrojnej i niezadługo, gdy 
zwłaszcza zakończona została wojna rosyj
-sko-turecka, ostatnie twierdze konfederatów: 
Częstochowa, Lanckorona i Tyniec musiały 
ulec przemożnej sile wroga. Konfederacja 
upadła. 

Rozpoczyna się po niej długi, bo 150-letni 
okres martyrologji polskiej, zakończony jed
nak wspaniałą epopeją Legjonów Piłsudskie· 
go i świetnem zwycięstwem arrnji polskiej 
pod Warszawą w roku 1920. 

I właśnie my, to pokolenie, o którego los 
modliło się tyle pokoleń poprzednich, winniś
my zdawać sobie sprawę, iż głównem powo
dem niepowodzenia Konfederacji Barskiej 
•+ M !' 

był brak wodza. Wodza, któryby mocarną 
swoją dłonią ujął ster walki i poprowadził 
hufce zbrojne, zapalone świętą miłością Oj
czyzny i Wiary do ostatecznego zwycięstwa. 
Nie było Wodza, któryby zdruzgotał siłą 
swego autorytetu wszelkie nieprawości, war
cholstwo i zdrady wśród samych konfedera
tów Barskich. Nie było Wodza, któryby na
tchnął cały naród otuchą, żądzę walki rozbu
dził we wszystkich jego obywatelach, a wiarą 
w zwycięstwo natchnął swoich żołnierzy. 

Wódz taki ukazał się na jasnem niebie 
Poiski Odrodzonej i z .żelazną wytrwałością 
wychowuje swój naród ,świecąc mu przykła
dem swego krystalicznego żywota. 

Idźmy więc za Jego mądremi wskazania· 
mi, a stworzymy z Polski Wielkie Mqcarstwo 
na wschodzie Europy, co wielką misję nie
sienia kultury i cywilizacji innym narodom 
spełniać będzie ofłarnie dla do!>ra całej ludz
kości. 

Samodzielne królestwo Islandji 
Z historji maleńkiego państwa Północy 

Mało kto z nas wie zapewne o istnieniu ta
kiego państwa i królestwa. Co najwyżej prze
ciętny obywatel sądzi, że wyspa ta jest pro
wincją duńską. A jednak tak nie jest. Islan
dja jest jedncm z najstarszych państw Euro
py i posiada Lajstarszy parlament śvviata. (0 
parlamencie tym pisaliśmy w swoim czasie w 
„Haśle Łódzkiem". Red.). 

Islandja było pierwotnie zaludniona przez 
uchodźców irlandzkich, a ·więc Celtów, wów
czas już chrześcijan, w czasie -..•rędrówki naro
dów. Później pogai-is<:y jeszcze wtedy Norwe
gowie zajęli wyspę, której nadali ustrój rze
czypospolitej szlacheckiej. Szlachtę, oczywi
ście, tworzyli Norwegowie zaborcy, lud zaś, 
podbici Celtowie, pierwotnie nawet w charak
terze niewolników, którzy, oczywiście bardzo 
szybko się wynarodowiH, przyjmując język 
norweski. 

Chrześcijaństwo przez czas jakiś było pn.e 
śladowanej tolerowano je jedynie w specjal
nej prowincji. Za czasów starogermańskich 
Islandja znana była śmiałym wikingom i in
nym germańskim rozhójnLi{om morskim. W po 
daniach i legendach germańskich znajdujemy 
ją pod nazwą dalekiej wyspy Thule, tylekrot
nie opiewanej przez poetów. 

Nawrócenie zaborców na chrześcijaństwo 
stało się zasługą b1skupów i księży irlandz
kich, odwiedzająr-ych wyspę i budujących ko
ścioły. 

Później Islandja stała się częścią składo
wą Królestwa Duńskiego i była nią przez 500 
lat, zachowując jednak daleko idącą autono
mję. Dopiero w 1918 roku Danja uznała pełną 
niepodległość Królestwa Islandji, które zacho 
wało tyl!io wspólność dynastyczną z Danją i 
wspólne znią przedstawicielstwa 7agraniczne. 
Termin prawny tej wspólności upływa w ro
ku J.940. 

Zazanaczyć należy. iż niedawno rząd is
landzki przy głośnej aprobacie• posłów za
strzegł się kategorycznie przeciwko wznowie
niu wszelkiej wspólności z Danją (poza dyna
styczną) po upływie tego terminu. 

Ustrój Islandji jest niezmiernie ciekawy i 
pouczający. Parlament, czyli Althing, jak się 
nazywał przez kilkaset lat, składa się z czter
dziestu dwu członków, mianowicie z 36 po
słów i 14 senatorów. Senat składa się z 6-ciu 
członków, pochodzących z wyborów powsze
chnych i 8 członków, wybranych przez cały 
parlament (sejm i senat łącznie). Posłowie 
zaś tworzą t. zw. izbę niższą. 

Islandja, aczkolwiek pięć razy większa od 
Irlandji, posiada wszystkiego 100.000 miesz
kańców. Ludność wzrasta jednak szybko i ko
rzystne warunki ekonomiczne niewątpliwie 

sprzyjają dalszej imigracji. Klimat wbrew rui
zwie wyspy (lceland, znaczy kraina lodowa
ta) i jej podbiegunowemu położeniu geografi
cznemu, jest wcale łagodny, podobny nawet w 
porze letniej do klimatu południowej Anglji, 
pomimo odległości 500 mil morskich, dzielą
cych lslandję od Szkocji, a więc północnej 
części wyspy brytyjskiej; jest ona krajem na
wskroś wulkanicznym, aczkolwiek wybuchów 
oddawna nie było. Przez jeden z l«-aterów is
landzkich rozpoczął swoją podróż do wiiętrza 
ziemi jeden z bohaterów Jules Verne'a. 

Stolica Islandji, Rejkjawik, na jej polu· 
dniowo - zachodniem wybrzeżu, liczy obecnie 
23.000 mieszkańców, w porównaniu z liczbą 
ludności z r. 1901, wynoszącą wówczas 6.000, 
świadczy dobitnie o szybkim jej rozwoju. Po
za tem królestwo posiada jeszcze trzy miasta 
o około 6.000 mieszkańców oraz pół tuzina 
miasteczek pomniejszych, przeważnie rybac
kich i owczarskich. 

Islandia zr:ajduje się w bardzo korzystnej 
sytuacji gosi;odarczej, dzięki ożywionemu han 
dlowi wywozowemu. 

Największą pozycję eksportową stanowi 
mrożone mięso baranie pierwszorzędnej jako
ści. Kolei żelaznych narazie niema, zastępuje 
ją duża ilość autobusów i motorówek. Drogi 
są doskonałe, gęsta sieć połączeń pocztowych 
i telefonicznych funkcjonuje sprawnie. 

O wysokim poziomie kultury islandzkiej 
świadczy przedew$zystkiem bogata literatura 
islandzka. Piękny język mieszkańców wyspy 
mało się zmienił od czasów słynnych Sag 
(„Saga") i „S.-.alskap'ów", bohaterskich epo
pei germańskich, w których kraj ten i jego lud 
tak wielką odgrywał rolę. Pierwsze dokumen
ty literatury tego kraju pisane są jednak w 
języku irlandzkim (celtyckim). 

W Rejkjawiku znajduje się między inny
mi uniwersytet i sz!rnła oryginalnej rzeźby is
landzkiej. 

I Religją państwową jest wyznanie luterań· 
skie przy zachowaniu jednalt pełnej toleran
cji dla innych wyznań. W najbliższej przyszło 
ści Islandia obchodzić będzie tysiąclecie swo
jego parlamentu. Już obecnie przygotowany 
jest program olbrzymich uroczystości w Rejk
jawik w dniu jubileuszowym, na które spodzie 
wają się przyjazdu licznych gości zagranicz
nych. 

Byłoby pożądanem, by wśród delegacyj 
państw świata cywilizowanego znalazła się I 
wówczas i Polska, co niewątpliwie przyczyni 
się do bliższego zaznajomienia się nas wszyst
kich z dzielnym narodem island.zkim. 

R. 

I 
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BEZ PŁA Tłł IE! 

Kupon premiowy „Husla Łódzkiego" 
Okaziciel niniejszego ma prawo w dniu 11 marca r. b. na otrzymanie 
2-ch miejsc za cenę 1-go biletu w Cyrku Staniewskich Rl. Kościuszki 73. 

Początek o godz. 4-ej po południu. -===-
Kupon ważny tylko na przedstawienie popołudniowe. 

•••• „ •••• ·-·······----·······-·····-·„·-············-·······----·········------------
Wyciąć i przedstawić w kasie cyrku 

Str. 3: 
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Str. 4 „Hasło Łódzkie" z dnia 11 marca 1928 r. Nr. 71 

OZLUź· z 
Usamodzielnianie się Dominiów brytyjskich postępuje naprzód. 

Reprezentacje dyplomatyczne. Zaniepokojenie Angł~i. 
Rząd Kanady postanowił w porozwnie

nin z rządem francuskim otworzyć posel
stwo kanadyjskie w Paryżu i poselstwo fran
cuc;kie w Ottawie. Decyzja ta wywołała du
że wrażenie w Anglji. Rząd brytyjski sądził, 
iż :?:arówno Kanada jak i Irlandja zadowolnią 
się wysłaniem do Waszyngtonu akredytowa
nych przy rządzie Stanów Zjednoczonych 

r 

przedstawicieli, którzy będą tam reprezen
tować interesy licznych Irlandczyków i Ka
nadyjczyków osiadłych v, Ameryce. 

Reprezentanci dyplomatyczni Kanady i 
Irlandii urzędują w Waszyngtonie od roku 
i w Londynie nie przypuszczano, iż może na
stąpić rozszerzenie przyznanych przez osta
tnią konferencję imperjalną praw samodziel-

Ważne dla wszystkich rzem·eśln.ków 
i drobnych kupców 

Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSF\'' ul. Kilińskiego 123 

prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj
nych, podatkowych i t. d. 

Przyjęcia odbywają sie; we wtorki 

od 7-9 w1ecz. 
piątki każdego "tygodnia 

POD ZNAKIEM ZBOŻ 
w obawie przed przyszłym głodem. Co 3est 

obaw. Nerwowa atmosfera na wsi. 
(Korespondencja wł. ,,liasła Łódzkiego") 

powoden1 

Moskwa, w marcu 1928 r. 

Wielką przesadą są szerzone 'IA. wielu pi
smach zagranicznych sensacyjne pogłoski o 
nowej . fali głodu w Rosji, przypominającej 
okres komunizmu wojennego. Tylko ci, ktf•
rzy nie przeszli sami tego okresu mogą iden
tyfikować go z obecnym stanem życia prze
ciętnych obywateli stolic. Niema ani 11paj
ków" (deputat), ani kartek, ani „śledziowych 
ogonków" i jedzą wszyscy mniej więcej nor
malnie. Ale istotnie wśród szerokich mas 
ludności szerzy się głębokie przekonanie, że 
zbliża się nowy okres głodu, że wkrótce za
braknie chleba, że będą wprowadzone kar
tki i t. d. Nastrój ten odbija się wyraźnie na 
psychice ludności i ujawnia się w cały01 sze
regu faktów. A w-ięc znać silną tendencję do 
robienia zapasów - produktów potrzebnych 
i zbytecznych „na wszelki wypadek" tak, 
jak to czyniono w okresie od 1916-1921 r. 
Zjawił się zapomniany· już oddawna temat 
rozmów: dziś „dają" w takiej to a takiej ko
operatywie tb a to ... Z tego też wynikają o
gonki, stwarzane nie z pot_rzeby a właśnie 
wskutek przejęcia się perspektywą „przy
szłego głodu". Są też pewne kłopoty realne, 
a nie powstałe w imaginacji: np. brak na 
rynku masła, szczególniej w kooperatywach, 
lub sprzedawane jest po nadmiernie wyso
kich cenach. Trudno dostać jaja po normal
nej cenie pomimo surowego rozka~u, który 
wyznaczył taksę jajczaną na 75 kop. za 10 
sztuk. Ale są to właściwie drobne kłopoty 
w poszczególnych dziedzinach aprowizacji, 
nie są one wcale tak znaczne, aby wytłuma
czyć. trwogę obywateli i szczególniej pew
ność, że wkrótce będzie gorzej, a nawet 
bardzo źle. 

bardziej zwiększają się, ale w rzeczywisto
ści sytuacja jest bez zmiany. Włościanie 
zboża dawać nie chcą w tej ilości, jakiej wy
maga od nich sowiecki aparat państwowy. 
Politycy komunistyczni twierdzą, że to są 
intrygi „kułaków", którzy czekają na zwyż
kę cen. Trzeba ich trochę przycisnąć - mó
wią oni - wsadzić parę tysięcy „do ciupy", 
urządzić parę procesów, a zboże znajdzie 
się; popłynie do śpichrzy państwowych. 
Wszystko to robi się. Zboże odbiera się siłą. 
Procesy odbywają się setkami; więzienia są 
pelne, a rezultat w ilościach nagromadzo
nych zapasów zboża - nikły. Dochodzi do 
tego, że jest mowa o nabyciu zagranicą czę
ści potrzebnego dla zasiewów ziarna. A mo
że i nietylko dla zasiew.ów. Niektórzy agro
nomowie twierdzą, że brak pochodzi nie
tylko z ukrywania ziarna, a!e z przyczyny 
daleko gorszej: z niechęci do polityki zbo
żowej rządu chłop zmniejsza do minimum 
przestrze1i zasiania. Że tak jest w istocie, naj 
lepszym dowodem specjalna akcja na rzecz 
zwiększenia zasianej przestrzeni pól. Został 
wprowadzony nowy z nazwy, a stary z tre
ści system „kontrakcji". Według tej kombi
nacji - zawiera się umowy z szeregiem go
spodarstw włościai1skich, na mocy których 
włościanin otrzymuje około 12 rubli ! hek
taru na zasianie pola i nabycie narzędzi z 
warunkie~, że pożyczkę zwróci państwu w 
postaci części urodzaju. Jest to nowy rodzaj 
pańszczyzny, gdyż cenę gotowego zboża na
rzuca władza. ,,Kontrakcja" ma ogarnąć 
600 OOO ha i w ten sposób zabezpieczyć za
pasy zboża. 

Włościaństwo pati:zy na „kontrakcję" 
bardzo niechętnie szczególniej dlatego, że 
poszczególne władze sowieckie, chcąc za
służyć się wobec zwierzchności, wymuszają 
tego rodzaju akty. 

To właśnie stwarza nerwową atmosferę 
na wsi, odbijającą się trwożnem echem w 
stolicach. 

N. 

naści dla Dominjów Brytyjskich. To tez de
cyzja rządu kanadyjskiego zaskoczyła do 
pewnego stopnia opinję Londynu. Prasa an
gielska naogół komentuje j·ednak fakt powyż 
szy z dość zimną krwią, znajdując usprawie
dliwienie dla postępowania rządu kanadyj
skiego w motywach historycznych, które w 
stosunkach między Francją a Kanadą odgry
wają jeszcze dużą rolę. Tej opinji wyrazem 
jest „Birmingham Post", która pisze: „Wia
domość, że Paryż i Ottawa będą odtąd po
siadały wzajemną reprezentację dyplomaty· 
czną, oznacza dalszy rozwój systemu, jaki 
zastosowały w stosunkach między sobą Sta
ny Zjednoczone i Kanada. K westja samoist
nej reprezentacji dyplomatycznej Dominjów 
była dyskutowana dwa lata temu na konfe
rencji imperjalnej i została definitywnie 
przesądzona. Ale nie należy stąd wyprowa
dzać wniosku, iż wkrótce wszystkie nasze 
Dominja będą posiadały swych reprezentan-
tów dyplomatycznych w stolicach państw 

obcych. Nie istnieje żadna potrzeba ku temtL 
Służba dyplomatyczna rządu brytyjskiego 
stoi do dyspozycji wszystkich części składo
wych lmperjum". 

A jednak, wbrew nadziejom „Birmingham 
Post", tendencja do posiadania własnego 
przedstawicielstwa dyplomatycznego pogłę
bia się w Dominjach i znajduje sobie wyraz 
w ostatnich czasach. W mowie ironowej, 
przedstawiciel króla w Kanadzie, lord Wil
lington, zapowiedział otwarcie w krótkim 
czasie poselstwa kanadyjskiego nietylko w 
Paryżu, lecz i yt Tokio. Zapowiedział rów
nież nawiązanie bezpośrednich stosunków 
dyplomatycznych między rządem W. Bry
tanji a Kanady. Krok ten pozostaje zupełnie 
w zgodzie i w harmonii teoretycznej z po
stanowieniami, powz.iętemi na ostatniej kon
ferencji imperjalnej. Statut, z którego ko
rzystają obecnie Dominja upoważnia je w 
zupełności do podejmowania takich kroków, 
jak ostatnie. 

W ślad za Kanadą idzie Irlandja. Za Ir
landją kroczą Dominja południowo - afrykań 
skie, które w swym budżecie na rok bieżący 
wstawiły sumy przewidziane na utrzymanie 
posłów i konsulów generalny<:h w Europie. 

Rzecz prosta, iż te poczynania Domin
jów i dążenie ich do usamodzielnienia się 
nawet w dziedzinie reprezentacji dyploma
tycznej, niepokoją opinię w Anglii-. Praw~' 
że poczynania te są legalne, na1zupełmeJ 
prawidłowe i zgodne z duchem i treścią po-

i stanowień, powziętych dwa lata temu na kon 
ferencji wspólnej p'l'Zedstawicieli rządów W. 
Brytanii i Dominiów brytyjskich. Mało kto 
jednak w Londynie spodziewał się, że ze
chcą uczynić użytek z praw, które zostały 
im nadane. Wydawało się, że sam fakt przy
znania tych praw i przywilejów zaspokoi Do
minja i ich rządy. Tymczasem, nie uprzedza
jąc Londynu o swych zamierzeniach, Domin
ja przystąpiły do wykorzystania praw swej 
inicjatywy. 

Jest to fakt bardzo charakterystyczny, 
który odsłania nowe nastroje panujące w 
Dominjach. Uwidoczniło się to już w Gene
wie. Dominja zamierzają prowadzić swoją, 
własną politykę, niezależnie od polityki W. 
Brytanii. 

W ogólnych zarysach i wytycznych poli• 
tyka Dominjów nie przeciwstawia się poli
tyce ogólnej. Imperjum, ani z nią nie &.olidu
je. Z tej strony zatem nie grożą W. Brytanii 
większe trudności. Foreign Office może i 
musi czuć się niemile dotknięte w tero zwę
żaniu zakresu jego działalności, ale poradzić 
na to, oo się dzieje już dzisiaj zapóźno. Usa
modŻielnianie się Dominjów postępuje etapa, 
mi wciąż naprzód. 

s. 

Żródłem tych obaw nie są chwilowe tru
dności co do masła i jaj, a nowy wyraźnie 
pochylający się na lewo kurs polityczny, u
stalony po XV zjeździe partji komunistycz
nej. Kurs ten jest wyraźny: ciśnie on zamo
żnych gospodarzy wiejskich i prywatnych 
przedsiębiorców w miastach t. j. według na
szej terminologji urzędowej „kułaków" i 
„czastników". T .::n kurs napawa ludność 
wszelkiemi obawami o przyszłołć. 

Bojkot na towary angielskie w lndjach 
A do tego dochodzi wielki hałas dokoła 

nieudałych przygotowań zapasów zboża, ha
łas, jak wiadomo, zakończony przesileniem 
w komisarjacie rolnictwa. Cyfry optymisty
czne urzędowych komunikatów po zmianie 
w komisarjacie donoszą, że zapasy coraz 

Uogodna sytuacja dla naszego przemysiu włókienniczego 

-
Zarząd 

Władze miejskie Kalkuty ogłosiły bojkot 
towarów angids!dch, którego ostrze jest w 
pierwszym rzędzie zwrócone przeciw1w an
gielskim wyrobom włókienniczym. Rozpo
częta akcja bojkotowa ma być zakrojona na 

·ą- MM HW'W·S'FM 

„Resursy" 
zawiadamia, że posiada na składzie szematy statutu urzędowego 

dla cechów, gospód czeladniczych i sądów polubownych. 

wielką skalę i prawdopodobnie wkrótce obei· 
mie całe Indje. Możliwem jest, że utworzy 
się na tamtejszym rynku podobna sytuacja 
dla e'.;:sportu polskiego, jaka powstała w cza
sie strajku angielskiego dla polskiego węgla 
na rynkach skandynawskich - w zakresie m
nych artykułów, mogących znaleźć zbyt w In• 
djach. 

Konjunktura na rynku indyjskim wytwo
rzona przez tę sytuację staje się wysoce ko
rzystna dla naszego przemysłu włókiennicze
go, który za pośrednictwem swych organiza
cyj eksportowych winien jaknajszybciej wy· 
siąpić z inicjatywą i opracować szczegółowy 
plan akcji. Ze względu na znaczną pojem
ność tamtejsziego rynku sprawie tej należy; 
poświęcić baczną uwage. 



Nr-. 71 „Hasło Łódzkie" z dnia 11 marca 1928 r-. 

u ze 
w którym miesiącu rodzą się najlepsze kobiety? 

Według astrologji miesiąc, w którym czło
wiek się rodzi, ma decydujący wpływ na jego 
charakter. Związek pomiędzy miesiącem uro
dzenia a charakterem kobiety ma być nastę
pujący: 

Kobieta urodzona w styczniu - będzie zna
komitą gospodynią. - Usposobienia nieco me 
lancholijnego - dobrego serca. - Lubi gusto
wne ale skromn~ stroje. 

Kobieta urodzona w lutym - jest dobrą 
żoną i matką, ale przytem zalotna i kokietka. 

„Marcowa" jest krzykliwa, gadatliwa, pil
na, afo niedbała. Ma instynkt do interesów -:
jednak lekkomyślna w wydatkach. Dobrodu
szna ale dość zdradliwa. 

Kwiecień wpływa na zmienność usposo
bienia kobiet, urodzonych w tym miesiącu. Ko 
biety te, są niestałe, zwykle przeciętnej inte
ligencji, pełne kaprysów i niespodziewanych 
7-mian w nastroju. 

Kobiety rozkwitłe w maju są rozkoszne, ko 
chliwe, łagodne w usposobieniu, eleganckie i 
mają skłonność do sztuki i piękna w otocze
niu. 

Urodzone w czerwcu mają dobre upodoba
nia- ale są powierzchowne. Gust ich łatwo się 
kieruje na rzeczy przypadkowe. Lubią jaskra 
we barwy w ubraniu - prowadzą życie lekko 
myślne - i awanturnicze. 

Urodzone w pachnący lipami lipiec córy 
Ewy, kochają się w p{)etycznych strojach -
pół-tonach, lubią muzykę, są zawsze w do
brym humórze i zjadają chętnie stosy ciastek 
i cukierków. 

Urodzona w sierpniu jest miła, ujmująca i 
roskoszna, ale musi być mocno trzymana w rę 
ku przez mężczyznę, bo ma skłonność do roz
~zutności i - lekkomyślnego życia. 

W tym względzie różni się zasadniczo ko
bieta urodzona we wrześniu. Jest poważna, 
pełna dystynkcji, oszczędna - umie się ubrać 
ze smakiem. Ceni wiedzę i stara się ją zdo
być. 

Córki jesieni - październikowe, są niesły
chanie miłe w obejściu. Mówią wprawdzie 
szybko, dużo, mają fantazję w nieobliczal
nych granicach, ale są typowe przez wesołe u
sposobienie. Skłonne do anegdot i lubią męs
kie towarzystwo. Nie można od nich żądać 
Hi M &LJM 

Niezwykły podrzutek 
Z miasta Kassel (w Niemczech} donoszą: 

Trzej robotnicy, idący drogą wiejską mię
dzy Marburgiem a Diegen znaleźli wielki 
kufer trzcinowy, w którym spoczywało nie
mowlę. Jeden z robotników - ojciec dzie
sięciorga dzieci - oświadczył gotowość zao
piekowania się podrzutkiem do czasu znale
zienia rodziców. Przy bliższem przeszuka
niu kufra, znaleziono paczkę banknotów, li
czącą cztery tysiące marek oraz kartkę, w 
której znalazca dziecka, w razie zaopieko
wania się niem, jest proszony, aby w roku 
przyszłym, tego samego dnia i o tej samej 
godzinie stawił się na tern samem miejscu, 
a wówczas„. spotka g.o prawdziwe szczę
ście. 

Z postepem czasu .•. 
Niegdyś odważni eksploratorowie, udają

cy się w głąb tajemniczych puszcz podzwrot
nikowych, zabierali ze sobą najróżnorodniej
sze f>wiecidełka, któremi obdarowywali dzi
kich mieszkańców Afryki, zdobywając sobie 
w ten sposób ich życzliwość. 

Dzi~. zapoznawszy się - dzięki występom 
Józefiny Baker - z istotnemi upodobaniami 
murzynów, zyskuje p. Macomber, znany my
śliwy amerykański, sympatię ciemnoskórych 
plemion inną zupełnie metodą. 

ivlranow1Cle posiada on w swoich kufrach 
podróżnych wydoskonalone radjoaparaty, po
zwalające mu urządzać wspaniałe popisy wo
kalno - instrumentalne dla licznego audytor
j um afrykańskich melomanów. · 

r~a prywatny,m jachcie jego pływającym 
wzdłuż wy~rzeży - czyż trzeba dodać, że p. 
.Macomher jest amerykańskim miljaredrem?! 
- znajduje się potężna stacja nadawcza, 
prze?yłając~ karawanie myśliwych utwory, 
specialmc dostosowane do ucha murzyńskie
go. 

Skończyła się era szklanych paciorków„. 

wielkiej odpowiedzialności - są lekkie i po
wierzchownej natury - żyjąc bez troski i dłu 
gich zmartwień. 

Poważne i dobre z natury są kobiety uro
dzone w listopadzie. Zapalają się łatwo wpra
wdzie i potrafją się długo gniewać - są jed
nak wzorowemi matkami i potrafią kochać do 
szaleństwa i być wiernemi. 
~Pif #WtłiłWfttW 

Grudniowa. Jeśli jest piękna - ostrożnie 
z wydatkami. Posiada ona bowiem żądzę stro 
jów, klejnotów i„. kosmetyków. Często staje 
się przyczyną ruiny mężczyzny. Pociąga go o
na zwolna, ale pewnie w przepaść niebezpie
czeństw. Ma w sobie wszelkie cechy demonicz 
nej Ewy, przed której urokiem trudno się o
bronić. 

Morskie zbroienia. Anglii 

Najnowszy angielski okręt wojenny „Courageus'' zbudowany specjalnie jako gniazdo dla 
samolotów, opulcil w tych dniach port ~Plymuth, udając się w swą pierwszą podróż. 
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Najpiękniejsza kobieta świata 
W pogoni za bogactwem 

Miss Marie Thornley, urodzona w Dublinie 
w Irlandji, uchodzi za najsprytniejszą kobietę 
swiata. Liczy ona obecnie 36 rok życia i zdecy 
dowala się teraz dopiero wyjść zamąż z mi
łości. 

Przez lat 20 nie miała czasu myśleć o tern, 
gdyż zajęta była robieniem karjery i pienię
dzy. 

Panna Thornley w szesnastym roku życia 
opuscila dom rodzinny, albowiem postanowi
ła zostać bardzo bogatą. Wbrew woli rodzi
cow wyjechała do Stanów Zjednoczonych. 
Gdy wylądawala w Nowym Jorku, posiadała 
40 dolarów kapitału i ogromną chęć do pra
cy. 

Pierwszego zaraz dnia zarobiła 15 dolarów 
na handlu kw:atami, a gdy upłynął tydzień, 
miała już 200 dolarów majątku. 

Zabrała się do intratniejszych interesów: 
prowadziła sklep mleczarski, założyła hodo
wlę kur i stała się właścicielką domu. W cią
gu dwu lat majątek jej wynosił 50 tysięcy do
larów. 

Stosunki w Stanach Zjednoczonych nie 
podobały się młodej Irlandzce, wyjechała 
więc na Ceylon i rzuciła się na spekulację kau 

czukiem. Na tym handlu dorobiła się ogrom
nego majątku, zakupiła udział w kopalni sre
bra, a gdy wojna wybuchła, założyła towarzy 
stwo akcyjne do skupu wełny. Fortuna jej ro
sła z ogromną szybkością. 

Trzeba jednak przyznać, że młoda dziew
czyna wcale się nie leniła do pracy. Od wcze
snego ranka do późnej nocy pracowała w kan 
torze, wszędzie była; wszystkiego doglądała, 
a pracownirl.ów swych trzymała w rygorze. 

Początkowo żartowano sobie z genjusza w 
spódnicy, a najdokuczliwszym był niejaki 
Jack Maroney, kupiec, próbujący z nią konku 
rować. 

Miss Mary uwzięła się na Jacka i dopro· 
wadziła go do bankructwa. 

Ten postępei· zjednał jej szacunek wśród 
amerykańskich kupców. Obecnie majątek 
Miss Thornley wynosi zgórą 50 miljonów do
larów i stale się powiększa. 

Panna Mary ma jednak dobre serce. Przy· 
pomniał się jej biedny Jack Maroney, który 
nie mógł się już podźwignąć z katastrofy i zo
stał urzędnikiem w jakimś 'małym banczku. 
Postanowiła mu osłodzić życie i zostać jego 
żona. 

Ślub ma się odbyć za kilka dni. 

HANDEL NIEWOLNIKAMI 
Aresztowanie zawodowego handlarza 

Policja w Trypolisie naprowadzona zo- 2,000 lirów, a także młodych chłopców1 przy 
stała przypadkowo na ślad handlu niewolni- czem 10-letnich sprzedawali po 1,000 lirów, 
karni, uprawiany przez jeden ze su:zepów w głównie pasterzom, Beduinom, a 14-letnkh 
Fezzanie, a także bardziej na południe, w od 1,400 do 1,600 lirów. Mieli jeszcze ze so
okolicy jeziora Chad, poza granicami oku- bą 12-letnią dziewczynkę, którą próbowali 
pacji włoskiej. Okazuje się, że koczownicze sprzedać w samym Trypolisie. Dziewczynka 
.hordy Senussitów uprawiają w dalszym cią- opowiedziała policji, że uprowadzona zosta
gu handel niewolnikami. Karawana, prowa- ła wraz z grupą innych dziewcząt i chłopców 
dzona przez niejakiego Mohammeda Ben przez bandę Beduinów w okolicach Shat. 
Amora, przybyła do Trypolisu, celem naby- Wszyscy mężczyźni w obozie zostali przez 
ci:a broni i zapasów żywności dla bandy bun Beduinów po:-:c.:.bijani, a namioty ich obrabo
towniczych rabusiów._ Policja zaaresztowała wane. Dzi·ewczęta i chłopców sprzedali Be. 
członków karawany, otrzymawszy donie- duini Mohammedowi Ben Amorowi, jak się 
sienie, że, celem osiągnięcia z wyprawy pod okazuje zawodowemu handlarzowi ni·ewolni
wójnych zysków, wiozą oni grupę niewolni- I ków, który zaaresztowany obecnie przez 
ków przeważnie młodych dziewcząt, z któ.- władze w Trypolisie, oczekuje w więzieniu 
rych jedną 18-letnią, udało się sprzedać za na wyrok sądu. 

~a klas=
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musi ustąpić harmonJi społecznej! 
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Ciemnota w Anglii 
W jednym z angielskich ~steczek pro

wincjonalnych zmarła przed kilku dniami 
pani Fys Abbej, żona miejscowego lekarza. 
śmierć jej wywołała powszechny żal, gdyż 
nieboszczka cieszyła się wielką sympatją 
mieszkańców. Doktór wdowiec rozpaczał. 
Ponieważ zmarła jego żona była przed ślu
bem popularną śpi~waczką kabaretową, 
małżonek nabył płyty gramofonowe, które 
utrwaliły śpiew nieboszczki. W chwilach 
wielkiej tęs·knoty nastawiał gramofon i wsłu
chiwał się w melodię śpiewanych ongiś przez 
nią piosenek. Sąsiedzi usłyszawszy te śpie
wy wpadli niemal w przerażenie. Po mieś
cie poczęły kursować plotki, iż zmarła co 
noc odwiedza swego męża i śpiewa mu pie
śni. 

Dom lekarza urósł w plotce do jakiejś 
fantastycznej twierdzy duchów a doktór a
wansował na czarodz~eja. Wypadek zrzą
dził, iż w miasteczku zmarli dwaj młodzi lu
dzie, których taszczycała swą przyjaźnią 
zmarła doktorowa. 

Powszechnie więc utrzymało się twier~ 
dzenie, iż zabrała ich do siebie. Wreszcie 
nastąpiła katastrofa. Pewnej nocy, gdy zwy
czajem swym wdo\viec wsłuchiwał się w me
lodie gramofonu, wpadło do mieszkania kil
kunastu zamaskowanych wyrostków i wy
ciągnąwszy lekarza do ogrodu poczęli go o
kładać kijami. 

z wielkiel miłości 
Przed pięciu tygodniami para oranguta

nów, znajdująca się w berlińskim ogrodrie zo 
clogicznym, doczekała się potomka. 

Oranguciątko to było rzadkością niezwy
kłą, po raz to pierwszy bowiem oka·z tej wiel
kiej małpy ujrzał światło dzienne w niew-0li. 

I być może matka młodego orangutana od 
czuwała instynktem macierzyńskim respekt, 
jaki zdobyła sobie p~z wydanie na świat po
tomka, zdała od kraju rodzinnego, skoro po
kochała swe dziecko tak gorąco i tak namięt
nie z wielkiej miłości przyciskała je do piersi, 
że połamała mu żebra. 

W tych dniach dozorca znalazł w klatce 
oranguciątko nieżywe, a obdukcja wykazała 
przyczynę . przedwczesnego zgonu. 

--
.:l(umor 

ZAKOCHANA KSIĘŻNA. 

Przed laty, gdy u nas panował jeszcze 
zwyczaj tykania ntetylko służby domowej, 
ale również i innych pracowników, jak doroż 
karzy, kelnerów i t. p., młoda i piękna księż
na Lubomirska, podczas pobytu w Paryżu, 
pewnego dnia wsiadając do dorożki, odezwa
ła się do dorożkarza: 

- Pojedziesz na ulicę RivoH. 

Gdy dorożka zbliżyła się do domu, przed 
którym księżna miała wysiąść, ta wskazująi
ręk1 na dom, zawołała znowu: 

- Zatrzymaj się, tu przed tym domem 
na lewo! 

A wysiadając, dorzuciła: 

- Poczekasz tu na mnie chwilę. 
Młody i przystojny dorożkarz, spojrzaw

szy prosto w oczy księżnie, odezwał się jo
wialnie: 

- Ma,i.g1 tu dois m'aimer beaucoup, pour 
m.e tutoyer ainsi! (To znaczy: Ależ ty mu
sisz mnie bardz-0 kochać, skoro mię tak ty. 
kaszl) 

J{siężna, zrozumiawszy nauc-zkę, zapłaci. 
ła . i szybko oddaliła się.~. 

DOBRY SYNALEK. 

Sędzia: W jaki sposób oskarżony, mając 
lat ledwo 18, wszedł na drogę występku i 
został złodziejem? 

Oskarżony: Chciałem pokazać rodzicom, 
że mogę sam zarabiać na swoje utrzymanie ..• 

MIAL SZCZĘśCIE. 

Pewien farmer amerykański uskarżał się 
swemu dostawcy drobiu, że klatka, w której 
znajdowały się przysłane kury, b.yła źle zam
knięta, wskutek czego kury rozbiegły się ; 
musiał je chwytać po drogach. 

- A ile pan schwytał - pyta handlarz. 
- Jedenaście. 
- No, to ma pan szczęście, bo posłałem. 

panu ty,lRo sześć!.„ 

/ 
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Znakomity poeta francuski Alfred de Vi

gny był również ciekawym myśli<:1elem, a na
dewszystko - człowiekiem o zgoła niezwy
kłej szlachetności i czystości charakteru. Po
dajemy tu niektóre urywki z jego pamiętni
ków. 

- Jedyną zdolność, jaką w sobie powa
żam, jest moja w1e..::zysta potrzeba organiza
cij. Zaledwie przyszedł mi jaki _pomysł, wnet 
nada1e mu jego formę i ustrój, jego całkowitą 
organizację. 

- Caia praca fermentująoej ludzkości -
to wal ka ludu z wolnosc1ą. Ludz :rnsć kroczy 
ku icl1 uzgodn.emu. t'ragmemem 1sto;.y e>doso
bmone1 ie-st woinosć; pragmen;em istoty spu
łeczne1 1est :lad ws;,utek potrzeby ochrony. 
Wciąż rosnąca władza mteligencp doprowa
dzi społecze1istwo do punk.tu, w którym żadne 
pragn,er11e w0lno&c1 me będzie krępowane, w 
którym lad zaozzp:eczy ją niezmiennie. 

- Człowiek jest tak słaby, że gdy który z 
jego bliźnich staie przed n<1n i puv.:ada: ,.Mo
gę wszysLrn ', ja1~ Bonaparte, lub: ,, \Y/.l:!m 
wszyst:rn" , ja.< Mahomet, przez to samo sta1e 
się zwycięzcą i JUŻ nawpół osiągnął swe cele. 
Stąd powodzenie tylu głów postrzelonych. 

- Mówić o swych pi-zekonamach, przyja
źniach, podziwach z półuśmiechem, 1ako o 
rzeczach małe1 wagi, ktore 1cst s1ę gotowym 
każdej chwih porzHcić, by twierdzić coś wręcz 
przeciwnego: oto francuska przywara. 

- Francuzi rue lubią ani czytama, ani mu
zyki. ani poezji. - Ale socjetę, salony, dow
cip, prozę. 

- O Chrystusie. - Ludzkość musiała paść 
na kolana przed temi dziejami, ponieważ me
ma na świecie nic piękniejszego nad ofiarę J 
ponieważ Bóg, urodzony w żł-obku i zmarły na 
krzyżu, przekracza granice największych 
ofiar. 

- Francuzi mają wyobraźnię w czynach, 
rzadko w samotnych rozmyślaniach. 

- 31 grudnia 1831 o północy. - Rok upły 
nął. Składam dzię.d Niebu. które spravnło. że 
minął ta t samo 1ak inne,• w mczem me naru
szając mezależnosci mego charakteru ani dzi
kiego szczęścia mego życia. 

Nikomu me wyrządziłem krzywdy. Nie na 
pisałem am 1ednego ·wiersza przeciw swemu 
sumieniu ni przeciw żadne1 istocie żyjącej. 
Rok ten był rówme meszlrndliwy jak wszyst
kie inne lata w życiu m01em. 

- Trudno sobie wyobrazić, że Robespierre 
był kiedys dzieckiem noszonem przez piastun
kę, do którego uśmiechała się iego matl•a 1 o 
którem powiadano: ,,Co za ładny chłopa
czek"! 

W powieści, człowiek doskonały jaa Gran
dison nudzi zawsze. W historji, jak Washing-
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Jerzv Rewiatvcki 
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Dziś zał·- ał 
Dziś po raz pierwszy do mej samotni 

wdarł się promień młodości. 
Od kilku lat żyję w zupełnej samotności, 

nikt mnie nie odwiedza, sam nigdzie nie by
wam, nie posiadam ani krewnych, ani przy
jaciół. Wszyscy od wrócili się ode mnie dzi
waka ha, ha, ha i samotnika. 

Dziś po raz pierwszy od lat kilku moje 
skromne i przytulne mieszkanko rozbrzmie
wało młodym głosikiem, nabrało życia. Na
wet fortepian wydawał śliczne dźwięki. Kła 
wisze były posłuszne drobnym, różowym pa-
luszkQm.„ . 

Dziś, dzień moich urodzin i - urocza i 
młoda Marylka przyniosła mi bukiet szkar
łatnych róż. 

Marvlkę znam od dziecka i kocham ją 
tak samo, jak ona mnie. 

Przed dziesięcioma laty, gdy była jeszcze 
dzieckiem, miałem romans z jej matką. 
Dziewczątko pokochało młodego Romana, 
który umiał tak ładnie opowiadać zabawne 
historje. 

Marylka jest jeszcze bardzo młoda i ma 
zaledwie lat dziewiętnaście. Jest szatynką, 
posiada temperament i chęć do życia. Ma 
oczy ładne i figlarne, zadatek przyszłych 

y , 

ton, wydaje się on zimnym, w życiu jest zim
no miłowany. Człowiek doskonały bywa umi
lowany jak Bóg: dość chłodno. 

A to dlatego, że tylko namiętności zajmu
ją nas, zawsze przez namiętności powodowa
nych. Jedynie wahadła poru~:ią.ją się według 
zasad; ludzie tworzą zasady i postępują 
wbrew nim. 

Teraz potrafię czytać już tylko takie książ 
ki, które mi każą pracował. P.o innych myśl 
moja tlizga się jak pług po marmurze. - A ja 
lubię orać. 

Niema takiego człowieka, któryby miał 
;Jtawo gardzić ludźmi. 

Jedynie zło j.z:st czyste i bez domieszki do
..>ra. J)obro ma "'aw.sze domieszkę zła. Kranto 
we dobro wyrządza zło. Kratkowe zło nie ro
bi dr)bra. 

Najtrudniejszym do przyzwoite:go wymó
\ :ienia i um~cszczenia wyrazem w· języ:rn jest: 
ja. 

Mie.; pt l'ażną głowę, do której każdy 
przychodzi oodzieri :wiz, 'aĆ głupstwa przez o
boje uszu: c:o to za udręka! 

- List maluje osobę, d<> której j:est pisa
ny, niemniej niż osobę piszącą; bo mimt>woli 
zmieniamy styl stosownie do jej chata.Kteru i 
slosownie do tego, czeg1:> ona czeka od nhs. 

- Francuzów można zadowolić tanim ko
sztem; odrobinę poufałości w manierach po
czytują za wolność. 

- Rok 1699 był jedynym, w kt6rym ludz
kość nie stoczyła ani jednej wojny. 

- Obecnośc dwu wrogów, nowe umeblo
wanie, dysputa polityczna Pers świeżo z ln
dyj przybyły, dwunastoletni cudo-pianista, 
ambasador, kot - wszystko jest dobre dla go 
spodyni domu, chcącej „zagotować wieczo
rek'' jak imbryk herbaty. 

- Jezus Chrystus pędził od dwunastego 
do trzydz1estego rolm żywot nieznany, to -
co ks1ęża zwą życiem ukrytem. Możnaby o 
tem ży<:iu na.pisać wielką idealną pracę. Nale
żałoby usiło-wać zdać sobie sprawę z tego, co 
mógł mysleć i doznawać Bóg-Człowiek, czu
jąc rosnącą w sobie Boskość. 

- Radbym, żeby poseł, mówca par. Fran
cji. zanim wstąpi na trybunę. uczynił rachu
nek sumienia zapytując sieb1e przez chwil~: 
,,Czy moja mtencia jest czysta, bez samolub
stwa. oddana ludzkości i kraiowi? - Czym 
jest w stanie łaski wobec swego narodu? Tak. 
A więc mogę wstąpić i przemawiać". 

- Po dokładnem zastanowieniu się nad 
losem kob;et we wszystri.ich czasach i u wszyst 
kich ludów, wydaie rni się, że itażdy mężczy 
zna winienby przy spotkaniu z każdą kobietą 
zamiast: „Dzień dobry" mówić „Wybacz!". 
Albowiem silniejsi stanowili prawa. 

•*WW* .,.,_raes 

f ortepianoo. 
~wycięstw. Jej twarz jest świeża i różowa, 
a usteczka - małe, jak u lalki. 

Przyszła do mnie, aby mi powinszować 
i zapewnić o swej przyjaźni i... Kocha? No 
tak„. kocha jak brata starszego, a może i.„ 

- Panie Romanie„. panie Romku, dla
czego pan się nigdzie nie pokazuje. Do nas 
pan już nie przychodzi, ani wogóle nigdzie.„ 
Nawet na ulicy pana nigdy spotkać nie mo
gę. Stał się pan taki dziwny i zamknięty w 
sobie. Jest tutaj tak cicho.„ Twarz pana 
jest smutna„. Dlaczego! Dlaczego? Daw
niej był pan zupełnie inny.„ A teraz - sta
rzec, smutny, samotny starzec. Jest pan 
przecież taki młody. Moja mamusia zabro
niła mi mówić o panu.„ Powiada, że pan 
musi być chory, albo jakiś nałogowiec. Ko
kainista.„ To - pewnie nieprawda„. Niech 
pan mi sam powie, dlaczego zmienił się pan 
tak nie dopoznania. 

Biedna, naiwna dziewczynka., taka przy
tem szczera. Nie wiem doprawdy dlaczego 
ją to wszystko interesuje, poco przyszła do 
mnie, do mnie, o którym wszyscy zapomnie
li, nawet jej matka rodzona?„. 

- Droga dziewczynko, nie wiem czy zro 

p 
..-- Na wielkim balu, pewnej młodej fran

cuzce asystuie oiicer rosy1ski, który podobno 
ma ją poślub1ć. 

MóW1ę jej: ,,O dziewczyno francuska, 
dziewczyno szlachecka, dziewczyno wolna i 
obywatelko kraju, gdzie się patrzy ludziom w 
twarz! strzeż się, nie wychodź za tego mło
dzieńca. 

„Tutaj ma on wygląd dumny i wdny, gdyż 
oddycha pnw.etrzem Frarrcji. Ale ty nie wiesz 
co spraw~a, że trzyma głowę wysoko i co na
daje kar~;.owi jego sztywnosć: jest to żelazna 
ob:roia, obrofa niewidoczna, którą zawsze no
si. Z obroży tej zwisa łańcuch, którego pierw
sze ogn:wo jest w Fetersl.mrgu. - Za hażdym 
kro:·dem czu je uwiera1ącą obrożę i słyszy łań
cuch, co dri;;a 1 zgrzy „a ja.;. łańcuchy zwodzo
nego mostu. - Od czasu do czasu gwa.towna 
dło1'i szarpie za smycz, skoro tylko młodzian 
ze zbytnią radością wdycha woine powietrze, 
i ła:x:uch p1·zerzuaa go w krainę nicwolruczą i 
zmusza uklęknąć na śmegu przed panem 
Tam ot·wi(!ra się je~o listy, nakazuje mu się 
zdać sprawę z ie~o słów, spoirzeń, przyjaźni. 
Je31i zaśmiał się raz, je.śłi był kiedy„ olwiek 
roztargniony, golą go, odbierają mu imię, da1ą 
numer, zsy!ają do kopalń; jego bracia mogą 
dzi-edziczyć jego dobra (o ile car zezwolił). 
Syu-0wie jc-.{;o i żona przechodzą mimo tych ko 
palń lub mimo pułku, gdz e iest sołdatem, i 
nie poznają go; gdyby które z nich westchnę
ło na jego widok. byłoby zgubione." 

•••• WWWDI~ 

Gi11s przeciw Z~gadlov1 ~z tt I 
Ostatnie „ Wiadomości Lit." zamieszczaj I\ 

dłuższy artykuł polemiczny K. H. Za wodziń
skiego p. t. „Genjusz czy potęga reklamy?", 
wymierzony przeciw twórczości Zegadłowicza 
Autor nazywa istotę twórczości Zegadłowicza 
i jego sławę „zagadkową sprawą" - przy
czem cytuje głośne krytyki i potępienia Zega
dłowicza przez J. Przybosia w „zwrotnicy" i 
J. N. Millera w „Głosie Prawdy" i napada 
Zegadlowicza. zarzucając mu "rozsentymen
talniony protestantyzm. obwieszony po hes· 
kidjku kalwaryjskiemi edwoc~cmaljami". 

Atak ten na zasłużonego pisarza wywołał 
liczne komentarze w sferach literackich. 

Katoliccy poeci hłn::tuscy 
Niedawno na rynku księgarskim lndji u

kazał się zbiór poezyj p. t. „Gitavaly" katolic
kiej poetki hinduskie], Barji Thottam. Wstęp 
napisany przez pewnego poganina, _ nazywa 
Marję Thottam jedną z największych współ
czesnych poetek hinduskich. 

W śród poetów hinduskich wysuwa się tak
że na czoło Cheriyan Mapilla, autor poematu 
p. t. „Sri Jesu Vijayam" (Zwycięstwo Chry
stusa) w języku tamulickim. Dzieło to JllA 

3.500 strof. 
Znam:y literatury hinduskiej stawiają, Ma 

pilla obok Dantego i Miltona. 

O tak zwaną poezję proletarjacką 
Poezja proletarjacka dotąd nie istnieje 

Ostatnio rozgorzała na łamach 11Wiado
mości literackich'' cie!tawa, ale jednostronna 
przeważnie dyskusja polemiczna na temat t. 
zw. poezji proletarjackiej. Zabierało w niej 
głos kilku autorów o radykalnych, niemal ko
munistycznych orj entaqach. 

Mimo wszystko - stwierdza ta dyskusja 
- zagadnieme poezji proletarjackiej jest wy
tworem inteligentnego sumienia i oddane jest 
do wyłącznego użytku inteligencji. 

Nie są poezją proletarjacką utwory pisa
ne specjalme dla proletarjatu - (dlatego że 
sfery proletarj ac kie czytują przeważnie tan
decką literaturę}. Nie jest też poezją proletar 
jacką ta, którą tworzy proletarjat {nie może 
to bowiem nawet nazwane być poezją). Nie 
jest wreszcie poezją proletarjacką ta, która 
sobie za temat obiera proletarjat, utwory te 
opiewają nędzę 1 ucisk proletarjatu w obec-
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zumiesz mnie - jesteś jeszcze tak młodą i 
nie znasz życia. 

- Panie Romanie, wszystko rozumiem, 
nie jestem dzieckiem. Jestem już doświad
czoną, mam maturę, znam Przybyszewskie
go, Tołstoja„. 

Marylko, tam literatura, a tu - ży
cie. 

Słucham, słucham, niech pan opowia
da, ja proszę.„ 

Wygodnie rozsiadłem się w miękkim fo
telu, a ona - u moich nóg na dywanie, jak 
miły i kochany kotek. Duże oczy patrzały 
mi w twarz. Wyczytałem z nich ciekawość. 

- Byłem kiedyś całkiem inny, żądny -
użycia, kochałem kobiety.„ ale co o tern opo 
władać, wszak sama wiesz„. 

- Mów pan, mówi 

- Ży.ć zacząłem wcześnie. Kochały mnie 
kobiety. Kochały i zepsuły .„ A później by
łem dla nich niedobry. W życiu swoim, żad 
nej, prócz jednej o której ci opowiem, nie 
kochałem szczerze i prawdziwie. Moja mło 
dość - to hulanki, kobiety„. 

„.Kiedyś na balu, z pośród morza głów, 
konfetti i serpentyny - wyłoni.la się piękna 
twarzyczka młodej dziewczyny. Twarz mia
ła bladą i su1utną, a oczy były pełne jakie
goś niesamowitego blasku. 

Byłem w stroju pierota. Twarz moia by
ła biała, jak k-recla„. Mimo to mU6i.a.łem być 

nym ustroju, są podszepti?m buntu i pobudką. 
rewolucyjną, aby kiedyś - jak już ~ jest 
dziś w Rosji - stać się poezją „urzędową''. 
„administracyjną" tamtejszego ustroju sowie<: 
kiego. 

Stąd też wynika wniosek z tej polemiki, 
jaki wyciąga z enuncjacyj pp. Hulki Laskow
skiego, Broniewskiego i Słonimskiego - p. 
St. Higier, że właściwej poezji proletarjackiej 
niema - jest tylko poezja rewolucyina, poe
zja idealistów, któr~ duszą i ciałe:iµ oddani 
pewnej ogólnoludzkiej idei społecznej niecą 

dla niej entuzjazm w natchnionych strofach". 
Poeci oddawna łudzili się i łudzą, że piszą 

dla najszerszych warstw, że demokratyzacja 
poezji uprzystępni ich dzieła całemu społe

czeństwu. W ii 'lc1e to tylko ich porywy, ma
rzenia i bunty są nie obce wszystkim ludziom, 
choć słowa nieraz obce. 

ładny~„ · Płatałem figle. dowcipkowałem. 
Ujrzawszy jej bladą i smutną twarz, szepną
łem błazeńsko: „z tak smutną twarzyczką 
należy udać się na tamten świat, a nie przy
chodzić na bal". Sam wówczas nie wiedzia
łem ile prawdy było w mych słowach.„ 
Szepnąłem impertynencję i zniknąłem. Od
nalazła mnie w bufecie. Poprosiła mnie do 
tańca. Co mi szkodziło - zatańczyłem z . 
nią.„ W tańcu przyciskała się do mnie tak 
silnie i namiętnie!.„ Marylko, wybacz, że ci 
opowiadam le szczegóły, sama prosiłaś„. 
Byłetn trochę pijany. Po tańcu powiedziała: 
„jedziemy do mnie" i pociągnęła mnie ku 
wyjściu. Byłem posłuszny, bo byłem - pi
jany. Gdy siedzieliśmy w aucie, objęła mnie 
i szeptała jakieś pieszczotliwe słowa. Jej 
dom był pusty.„ Opowiedziała mi, że ro
dzice wyjechali zagranicę. Oprzytomniałem 
do reszty i ciekaw byłem poco mnie tu spro 
wadziła. Jej pokoik był różowy, różowe by
ły ściany, różowe rolety i różowa lampa. 
Dziewczyny tej zdaje się dotychcz..as uigclzi~ 
nie spotykałem. -

Zdjęła futro„, Zdjąłem palto. I w małym. · 
rć3owym pokoju był dziwny obrazek: pie
roi blady i zmęczony i wysoka szczupła 
dziewczyna„. Nazywała się Lida. Usiadła 
obok mnie i mówiła o miłości. Mówiła, że 
mnie zna oddawna i kocha bardzo, bardzo, 
tak silnie, że oto teraz sprowadziła mnie do 
swego pokoju i chce mi oddać to, co jest dla 
niej najdroższe - siebie.. - - Histeryczka. 



Edith Heralth RZ. •"• !Pii----------=-------------- I I - Pozwól pan ostrzec S'ię, monsicu:r Pru
vellel Pań'Ski przyj adel, Arma'ild, człowiek, 
którego pan, dzięki swetnu bogactwu na wy
so!d szczebel dobrobytu dŻ'\VignąM, nnt -czel
ność zdradzać pana z pańską czarującą przy
jaciółką, Blanche! Dość dług-0 już z niemą od
razą patrzę na jego oburzające postępowanie, 
ale cierpliwość moja dosięgła ju.t ostatecz
nych granic - zbyt haniebnie oszukuię pana! 
Monsieur Pruvelle, zanadto cenię p·ana na to, 
abym mógł obojętnie znosić, że pana na po
pośmiewisko ludzkie wystawiają - dlatego 
C1twieram dziś panu oczy. 

I Gaston Versdunmoins, patrząc swemu 
vis-a-vis z ostentacyjną otwartością w oczy, 
położył w uroczystem zapewnieniu lewą rękę 
na to miejsce marynarki, pod którem należało 
~ię domyślać serca. 

Pruvelle, zblazowany Pruvelle, tak świet
nie dostosowany do swego przesyconego ele
gancją mieszkania, nic a nic 'nie zmienił wyra• 
zu twarzy. 

- O tern, co mi oznajmiasz, panie, ·wi~tti 
oddawna, nie reaguję jednakże. Niechże pan z 
taltiem zdziw1eniem się nie przygląda! Nie 
chcę na to reagować - i koniec! Skąd o tern 
wiem Ach, za piemądze mozna przecież paru 
prywatnych detektywów mrnć, meptawdaź? 
Ale poza Lem, cała sprawa tak mało mnit? 
wzrusza, że nie tracę czasu, by nad nią rozmy· 
ślać. Interesowabby mnie natomiast wysoce, 
dlaczego pan dziś właśnie wiadomość tę mi 
przynosi - gdybym już nie wiedział? 

Na obliczu Versdumoins'a przemknęła czer 
wień zmieszania. 

- Moja prawdziwa prtyiaźń dla pana nie 
pozwala mi dłu:bei milczeć. Gh, )llanie, nie ma 
pan pojęcia, jak wysoko go cenię i.„ 

- Pewna drobnostka waży prawdopodO
bnie ponadto na szali przy tern osz'a{;owaniu 
mojej osoby - 80.000 franków dlugów kar
cianych mianowicie, które w ciągu dwudziestu 
czterech godzin muszą być zapłacone. 

V ersumoins zerwał się z krzesła, symulu
j4c płomienne oburzeni~, ale gosI>bdatz ci4-
gnął dalej niewzruszenie spokojnym tonem; 

- W cale niezły rachunek zamierza1es ml 
pan przedstawić! 

Tu uśmiechnął się; jedyną bowiem rzeczą, 
która go jeszcze w życiu zabawić motła - by 
ło demaskowanie swych bliźnich. 

- Chciałeś pan zwrócić moi ą uwagę na 
nikczemne postępowanie Armanda, aby dla 
siebie stąd korzyść wyciągnąć. „Taki bogaty 
człowiek. jak Pruvelle wywdzięczy mi się na
pewno za taktowne ostrzeżenie" - myślałeś 
pan w tym sensie, nieprawdaż? Czy nie mam 
racji? 

Versdumoins nie dał bezpośredniej odpo
wiedzi: 

- Nazwał pan Armanda nikczemnym 
Czy moje rewelacje będą miały ten skutek 
przynajmniej, że pan fałszywego przyjaciela 
za drzwi wyrzuci? 

Pruvelle wskazał ręką fotel, stoją-cy na
przeciw niego. 

tg f9Mf# i ges 

- pomyślałem. Głupią miałem twarz. -
To poświęcenie na mme nie działało, bo 
dziwna była m?ia zepsuta natura, nie lubi
łem brać tego, co mi się samo daje. „Panie, 
kocham pana, rozumie pan - kocham! Ko
cham już dawno. Musi pan się odwzajem
nić„. No„. ja pana proszę.„ bo w przeciw
nym razie zastrzelę.„ siebie" - Milczę. Ona 
zrywa z siebie suknię, i - „Patrz, jestem 
ładną i dobrze zbudowaną. Moja skóra -
jedwab. Całuj mnie! Nie milcz - tak okrut 
nie. Oddaję ci to, co dla mnie jest najdroż
sze na świecie, - bo kocham ciebie„. Bądź
że mężczyzną" „. $mieję się ironicznie i zim
no. - - „Całuj, bo zastrzelę się'" W~ze
dłem. Rzuciła się za mną. Uciekłem ... Gdy 
byłem już na wschodach, usłyszałem strzał... 
Wbie~łem do jej pokoju. Umierała już. Ze 
skroni wąską strugą płynęła krew.„ Jej 
oczy były straszne. Naga leżała na podło
dze. Krew. Jej oc-z:y tak dziwnie i przej
mująco patrzały na mnie„. Dawno już tak 
nie płakałem, jak wtedy nad jej trupem. 
Zrozumiałem, że kochała mnie tak, jak żad
na inna.„ 

Reszta jest ci znana, Marylko... O tam
tej tragedji nikt nie dowiedział się.„ Później 
zamknięto mnie na miesiąc w szpitalu dla 
nerwowo chorych„. 

I oto, co się ze mną stało. Męczyłem się 
okropnie. Kocham ją, kocham pamięć o 
mej!... W ciąż przed sl:>bą widzę jej oczy.„ 
Wszędzie i w domu i na ulky. I w latar-

- Niechże pan znów usiądzie. Może się 
panu przyda to, co w tej chwili p-0wiem, a je
śH nie, ~rr przepraszam za mój niestosow
ny egoizm. Słuchaj pan zatem. Tyle już razy 
w życiu byłem oszukiwany, że wcale mię to 
nie boli, jeśli widzę, że znów mnie oszukują. 
A.le moje serce, moje głupie serce - ono tę
skni od lat młodzieńczych za kimś, kogoby 
mogło przyjacielem nazwać. Potrzebuję czło
wieka, który mię uważnie, ze zrozumieniem i 
współczuciem słucha, kiedy mu o moich co
dziennych troskach i ratlościa-ch opowiadam, 
który mi od czasu do czasu jakąś małą grze
czność wyświadczy i ja mógłbym mieć iluzję, 
(ż czyni t() z przyjaźni dla mnie. 

Nie znalazłem jednak nigdy człowieka, 
któryby tak bezinteresownie był mi oddanym, 
j.ak tego pragnąłem. Nie pozostawało mi za
tem nic innego - wobec tego, że przyjaciela 
nie miałem - jak go sobie trzymać. 

Versdumoins, nie rozumiejąc, patrzał na 
mówiącego, który się jeszcze intensywn:e; u

' śmiechnął. 

- Zaraz mię pan zrozumie. Pojęcie „przy
jaciel" spadło, rzecz prosta, w moje:m prze~rn
naniu na bardzo niski poziom, skoro do tego 
prz-e:,onania doszedłem, a!-e nie miałem już 
większyc~1 wyi.-iugań. Moi-:e mi pan powie, że 
gdybym sobie psa trzyma1, los zaopatrzyłby 
~ię w ~ajl~p~~~go to:•1;3-rzysz~, i.aki ~sL.ieć ,µi.o 
ze na ziemi? i~ie chc~aiem, widzi pa<i - sw1at 
mię zanadto już zepsuł i egoistycznym zrnbił. 
Psu musiałbym wiernotcią za wierność płacić 
- o ilebym nie chciał sam siebie za łajdaka 
uważać. Jeżeli człowiek już mi się nie na.da
je, rzucam mu wprost w twarz jedną z podło
ści, którą mi bezwarunkowo wyrządził i - o
sUltn.i już raz widziałem go w życiu! 

Armand jest najdrogocenniejszym okażem 
gatunku pł"zyjaci:ół, jakiego długie Iata darem 
nie szukałem. Oddany mi w moj-ej obecności 
- za plecami fałszywy, łą'Czy w sobie w do
skonałym stopniu wszyst~de przymioty, któ
rych dziś wymagam. Mogę z nim nawet moje 
interesy omawiać, o któł-ych zgóry wiem, jak 
je mam załatwić - zawsze jednak lubię o 
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ni-eh z nim podelibrować. Sądzę zresztą, ie on 
troszczy się bardzo o moje finansowe powo
dzenie - jego własny dobrobyt od tego wła
śnie zależy. 

Co zaś chcesz pan od kobiet wogó1e, a od 
Blanche w szczególności? One to właśnie lu
bią zmianę i mężczyzna, który im się nadaje 
do płaszcza futrzanego, nie zawsze jest odpo
wiedni przy tualecie wieczorowej, lub przy -
negliżu. 

Taki cżłowiek, jak ja, musi mieć jednak 
przyjaciółkę - z osobistych i towarzyskich 
względów. Dziwnem się może panu wydaje, 
że się z jak21,ś miłą, dobrą i z zacnego domu 
panienką nie ożeniłem? Nie ściągaj pan tak 
ust cynicznie! Są jeszcze takie istoty na świe
cie I Ale ja nie myślę o małżeństwie: dla żony 
bowiem musiałbym mieć taki sam szacunek, 
jak i dla psa; byłaby mi drogą; ja zaś w moich 
jesiennych latach nie chcę, boję się serca do 
czegoś, lub kogoś przywiązywać. B~ę się o 
tyle, o ile dawniej tego pragnąłem. 

Panie Versdtimoins, wyspowiadałem się 
formalnie przed panem. Nie jest wskazanem 
jednakże, aby pan spowiedź moją ogłaszał pu 
blicznie, aż do czasu, kiedy ja sam uznam to 
za stosowne. Nie pożałuje pan zadanego sobie 
przymusu; opłaci się panu, choć w danym wy 
padku milczenie nie złotem, lecz papierkiem 
będzie. Ze-chciej pan łaskawie wziąć ten czek 
na 80.DOO ftankówl wypetniałem go w chwili 
właśnie. kiedy służący mi pana meldował. 
Czy m~ę liczyć na spełnienie~; prośby? 

- Oczywiście, może pan na mnie jak na 
Zawiszy polegać - sięgając prawą ręką po 
czek, lewą zaś robiąc ponownie gest uroczy
stego za~wnienia. - Ale co pan teraz zro
bi? 

Pruvelle opuścił prawą rękę, którą Vers
dumoins pośpiesznie pochwyciwszy, silnie w 
akcie dziękczynnym uścisnął. 

- Pójdę teraz do łazienki i umyję ręce go 
rącą wodą z dodaniem wody kolonskiej, aże
by od nich jakiś brzydki zapach nie przywarł. 
Robię zawsze to samo po odejściu Armanda. 

W roku 1927 
„RÓJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 ksiittek obj~tości 318 arkuszy 

(5049 stron), wartości 

40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 

Było to przy prenumeracie kwai;tałnej, 

wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
prenumerata kwartalna wyniesie 5 tl. 

95 gr. wraz z przesyłką. 

Co też za nią można otrzymać'? 

Na każde żądanie bezpłatnie dwu· 
barwny ilustrowany prospekt. 

Tow. Wyd. 0 ROJ" 
Warszawa, dredytowa 1. 

Roztrzyg11.ęcie 
lwowskiego konkursu dramatycznego 

Pierwszą nag.redę (5.000 zł.) przyznano 
Maciejowi Szukiewiczowi z Krakowa, za baśń 
dramatyczną p. t. „Popieluch". Drugą nagro
dę (3.000 zł.) otrzymał Andnej ŁanbWSki 
(prof. Wł. Kozicki) ze Lwowa, za dramat p. t. 
„święto kos". Trzecią nagrodę (2.000 zł.) o
trzymał Stanisław Szpotański z Warszawy, za 
sztukę historyczną p. t. „Batory". 

Wyróżnienie przyznano: Edwar·dowi Teicli
manowi ze Lwowa, za utwór „Podwesele", 
Władysławie Jankowskiej i Wandzie Wło
dek-Slękowej z Warszawy, za utwór „Syno
wie", Juljuszowi Petry'emu ze Lwowa za u
twór p. t. „Lwie serca". 

Pomnikowe wydanie· dzieł Ibsena Jednocześnie Komisja uchwaliła przedsta
wić Zarządowi miasta wniosew, by pozostałą 
kwotę 10.000 zł. przyznano jako nagrodę auto 
rom najlepszych sztuk polskich, które będą 
wystawione na scenie lwowskiej do dnia 1-g<? 

Uroczystości ku czci Ibsena \V stolicy Norwegji 
W dzień stuletniej rocznicy urodzin Ibse

na, 20-go marca r. b., ukaże się w Oslo pierw
szy tom pomnikowego wydani dzieł 1ego, któ
re obe1mie ogółem tomów dwadzieścia. 

Opracov.uie ie trzech proiesorów uniwer· 
sytetu w Oslo. ktćrzy oblicza1ą 1 iż całość uka
że się w ciągu lat czterech. Wydanych ma być 
tylko 850 numerowanych e~zemplarzy, z tych 
835 przeznacza się na sprzedaż, 385 na nor· 
weskim rynku książkowym, po sto w Szwecji 
i Dnji, res-zta w mnych Krajach. 

Oprócz całości drukowanych już dzieł Ib
sena, wydawnictwo to obejmie również utwo· 
ry, pozostające dotąd w rękop1s1e, np. naida
wniejszy tekst jednego z utworów młodzień-

niach aut, wszędzie, wszędzie„. Trawiony 
więc wyrzutami sumienia i w dodatku ko
chający ją, tę jedyną Lidę, która mnie ko
chała i w moich oczach pozbawiła się życia, 
- żyję cicho i samotnie... Coś jescze istnie
je, co mnie na chwilę uspokaja„. 

Maryla jest bardzo mądrą, ona wszystko 
rozumie. Z jej oczu czytam, jak z księgi o
twartej. Wiem, że mnie kocha, ale takich, 
jak ja - kochać nie należy! 

Długo patrzała mi w twarz, aż jej oczy 
zaszły łzami i Marylka zaszlochał'a. 

Nie wiem czy były to łzy rozczarowania, 
czy współczucia. 

Płakała. 

W mej kamizelce leży mał~ lśniące pude 
łeczko, w którem zawarta jest istota mojego 
życia: biały, kochany proszek. 

Z pudełeczka, jak tabakę, wydobywam 
szczyptę proszku... Rozszerzam nozdrze, 
wchłaniam w siebie.„ 

- Kokaina! - krzyknęła. 
- tak dziecko, kokaina ... daje mi chwi-

lę spokoju i zapomnienia. 
- Marylko droga, zagraj coś„. coś weso

łego„. 
Nie wiem co grała, czy melodja była 

Slnutna, czy wesoła, bo przez p;-yzmat ko
kainy, dźwięki były straszne: fortepian skar 
żył się i płakał w swym ogromnym, klawi
szowym bólu.„ 

I czych, który drukowany był tylko raz i to w 
czasopiśmie ameryrl.ańskiem, nieznany war
jant „Komedja Miłości", szereg listów znako 
mitego pisarza, jego przemówień i artykułów 
dz:ennikarskich, a ta'.<Ż~ oczywiście reproduk
cje wszystkich istniejących portretów i kary
katór Ibsena. 

Dnia 15 marca otwarta z-0stanie na1uniwer 
sytecie w Oslo wystawa Ibsenowska. Umiesz· 
czony będzie tam między innemi model tea
tru, w którym za życia Ibsena wystawiano je· 
go sztuki. 

Model ten stanowi interesujący dokument 
trudnych warunków technicznych sceny ów
czesnej. 

Najcenniejszą ozdobą wystawy będzie 
dwanaście obrazów malowanych p!l'zez Ibsena 
poza tern obejmie ona niezliczoną ilość wyda· 
wnictw dzieł wielkiego pisarza, wszystkie je
go portrety 1 popiersia, a także pQświęcone mu 
strdja krytyczne w literaturach całego świata. 

Zjazd gości z zagranicy na uroczystości ju 
hileuszowe zapowiada się licznie. 

Gorł<ij powraca do Rosji 
Słynny pisarz Mak.sim Gorkij nagesłał do 

Moskwy depeszę, w której komunikuje, że po 

wraca do Rosji na początku maja. 

W tym właśnie termmie przypada 60-lecie 
Gorkija. Z tej racji rząd sowiecki ma zaofia
rować pisarzowi willę w okolicy Moskwy; je
edn zaś z teatrów moskiewskich ma być na
zwany imieniem Gorkija. 
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DO REKL~M GAZETOWYCH 
CENł!fłKOW PROSPEKTÓW 
Zdjęcia fotograficzne dla celów reprodukcyi 
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I wydawnicze wyl<onywa 

RoBOAKE HAGEN 
&.ÓDŻ 9 Piotrkowska100. Tel. 11 ·72 
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Wiełl<a sztu'ca filmowa wszechświatowej sławy _, 

~~ (i A D- w najpiękniejszem arcydziele genjuszu kine· 
matogr. podług głośnej sztuki Noela Cowarda 
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Początek seansów puni<tual· 
nie o qodz. 4-ej pp,, w soboty. 
niedziele 1 świ~ta od 1-c:i pp 

p, t. u 
Poteinej symfonji naTiętności ludzkiej 

Wielkiego pożądania 
Wielkiego poświęcenia 

Wielkiej mi?ości. 
W rolach głównych najwiE:ksze potęgi ekranu: 

Lill DAMITA Ern2st Verebes 
HARRY LIEDTKE Rudolf Klein-Rcgge 
PA EŁ RICHTER Frieda Ricłtarci. 

Orkiestra poci dyrekcją pana Olśniewa·1.acy przepych kabaretów Paryża. -, " 
R. Kantora. ..,, -
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Str 8 „Hasło Łódzkie" z dnia 11 marca 1928 r. 

J b·terzy, zegarmistrze i grawerzy 
a swych bolączkaab 

Powstanie związku zawodowego. Rozłam i zorganizowanie Cechu. Zniesienie podatku 
I 

od fakultatywności cechowania. 
Wywiad przedstawiciela „Hasta Łódzkiego" ze starszym Cechu p. Fr. Dcbowskim 

W związku z wszczętą przez Cech Jubile
rów, Zegarmistrzów i Grawerów akcją w spra
wie zastosowania w ustawie probierczej zasa
dy fakultatywności cechowania, t. j. udziele
nia prawa cechowania swych wyrobów przy 
równoczesnem daniu możności uzyskania ce
chy urzędowej, co ma na celu rozkwit wytwór 
czości rodzimej - zwróciliśmy się do starsze
go Cechu Jubilerów, Zegarmistrzów i Grawe
rów - p. Franciszka Dębowsl$.iego z prośbą o 
udzielenie nam jaknajdalej idących informa
cyj w tej mierze, jak również wiadomości co 
do historii rozwoju i bolączek tego Cechu. 

Cech Jubilerów, Zegarmistrzów i Grawe
rów należy wewątpliwie do najmłodszych or
ganizacyj zawodowych, założony został bo
wiem dopiero przed sześcioma laty, t. j. w ro
ku 1922 w dniu 5 sierpnia. 

Było to w okresie powojennym, kiedy na
leżało się organizować w celach samoobrony, 
jak również w celu rozwoju w kierunku kultu

•ralnym 1 zawodowym. 
Ciekawy jest fakt, że myśl założenia Ce· 

chu powstała już w roku 1905. Wówczas to 
grono Jubilerów, Zegamustrzów i Grawerów 
z ś. p. E. Szyndlawerem i A. Naglem na czele 
wszczęli afic Ję w kierunku zorganizowania za 
wodów jubilerskiego, zegarmistrzowskiego i 
grawerskiego. Napotkali jednak tia szereg 
przeszkód, z których najważniejszą była usta
wa z roku 1816, głosząca, że dziesięciu człon
ków dyplomowanych jednego zawodu ma pra 
wo stworzyć cech. 

Liczby takiej, złożonej z rzemieślników
chrzescij an nie było wówczas i dlatego też dal 
szych kroków w tym kierunliu nie czyniono. 

W kilka miesięcy później rzucono projekt 
zorganizowarua związku zowodowego jubile
rów, zegarmistrzów' i grawerów, do którego 
należeć mogli wszyscy mający cokolwiek z te 
mi zawodami wspólnego, bez względu na wy:. 
znanie czy przynależność państwową. Projekt 
został przyjęty i w skład związku weszło stu 
pięćdziesięciu członków. Praca ,jednak w o
wym związku nie szła po myśli członków 
chrześcijan, a to wobec prezwyższającej licz 
by żydów. Chrześcijanie stanowili zaledwie 
15 proc. ogólnej liczby członków. 

Nic też dziwnego, że na jednem z następ
nych zebrań związku nastąpił rozłam. 

Po wycofaniu się garstki rzemieślników 
polskich, nie można było myśleć o nowej orga 
nizacji polskiej ,ponieważ ówczesne władze 
przeciwstawiały się wszelkim zamierzeniom 
organizacy1nym, stojącym na gruncie narodo
wym. Stan ten trwał do roku 1914. 

W czasie wojny nie było mowy o stworze
niu orgamzacji. Dopiero po ukonstytuowaniu 
się Państwa Polskiego t. j. w roku 1920 powo
łano do życia komitet organizacyjny z pp. 
Dębowskim i Chmielem na czele, który rozpo
czął energiczną pracę około zespolenia jubi
lerów, zegarmistrzów i grawerów. 

Prnca ta podchwycona została przez star
szych zgromadzenia Jubilerów i Zegarmi-, 
strzów m. Warszawy pp. St. Lipczyńskiego i 
Pazedrs1dego, którzy w dalszym ciągu głoszą 
ideę założycieli. 

Dzień 5 sierpnia 1922 roku był wielkim 
dniem dla rzemieślników zawodu jubilerskie
go, zegarmistrzowskiego i grawerskiego. W 
dniu tym bowiem odbyło się pierwsze zebra
nie Zgromadzenia w obecności ówczesnego 
prezesa Resursy Rzemieślniczej p. W. Wa
J:!nera. 

Dokonano wyboru pierwszego zarządu, w 
sklad którego weszli: jako starszy Cechu p. 
M. Wojtczak, jako pod~tarszy p. A. Klecl. 

Pierwszą, niecierpiącą zwłoki sprawą 
była sprawa zniesienia podatku luksusowego, 
który odstraszał wprost od kupna klijentów, 
a tem samem fatalnie wpływał na rozwój za· 
wodu jubilerskiego. 

Z tą bolączką trapiącą ten zawód wszczął 
energiczną walkę nowo-obrany zarząd Cechu, 

. jednakże nie doprowadził jej do końca. 
Do;:>1eio w roku 1924 gdy do zarządu we· 

szli pp. F. Szczepański i Fr. Dębowski, którzy 
pocljęi.i dalszą pracę w obronie interesów 
Zgromadzenia, sprawa ta skierowana została 
na realne tory. 

Zwołano szereg zjazdów pokrewnych za
wodów, w rezultacie których sprawa zniesie
nia pudatk:ii. Iuksusowego oparła si~ o Sejm, 
a nawet M1msterstwo Skarbu - koncu zaś u
wieńczona została pomyślnym rezultatem. Po 
datek luksusowy przestał istnieć. 

\"/ jakiś czas później, gdy nieubłagana 
śmierć wydarła z.grona tych ludzi aż sześciu 
mistrzów, organizacja cechowa zaczyna podu
padać. Zarząd składa swe mandaty i Gach po 
'"~taje bez kierownictwa. · · 

Gdy w jakiś czas później na jednym z ze
brań na starszego Cechu wybrano p. Franci
szka Dębowskiego, mandatem zaś podstarsze
go obdarzono p. Bronisława Kowalskiego -
mimo nadzwyczajnych trudności dwaj ci lu
dzie kontynuują pracę dalej, nawiązując sta
ły kontakt z pokirewnemi zawodami w całej 
Polsce. 

Franciszek Dębowski 

Starszy Cechu Jubilerów, Zegarmistrzów 
i Grawerów. 

Na pierwszym planie w programie dal
szych prac Cechu Jubilerów, Zegarmistrzów i 
Grawerów znajdują się sprawy pierwszorzę
dnej wagi, jak : stworzenie g-0spody czeladni
czej oraz powołanie do życia komisji, któraby 
zajęła się zorganizowaniem spółdzielni surow 
ców i narzędzi, co jednak połączone jest z 
wielkiemi kosztami. Cech atoli jest pełen na
dziei, że rząd, który obdarzył rzemieślników 
nową ustawą - przyjdzie im z materjalną po
mocą i udzieli możliwych kredytów na zrea
lizowanie tak wzniosłej myśli. 

Również trapiącą niesłychanie zawód ju
bilerski bolączką jest sprawa - jak już na sa 

mym wstępie wspomnieliśmy - zastosowania 
w ustawie probierczej zasady fakultatywno
ści cechowania. 

Tocząca się od wielu lat w Cechu sprawa 
udogodnień związanych z cechowaniem wyro
bów, przedstawionB; n~ejedno~rotnie pr~ez ~~
ła fachowe Urzędowi Probierczemu 1 Mini
sterstwu 1Przemysłu i Handlu, nie posunęła się 
naprzód i wiele koniecznych ulepszeń nie zo
stało uwzględnionych choćby do czasu wpro
wadzenia nowej jednolitej dla całej Polski u
stawy probierczej. 

Na ostatnim ogólnym zjeździe, zwołanym 
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu w ro
ku 1926, wypowiedziano się za projektem u
zgodni-onym przez dawne 3 zabory t. j. za sy
stemem d,owolnego cechowania przez wytwór
ców, względnie przez Urząd Probierczy - sy 
stemem tak zwanym fakultatywnym. 

W ostatnich miesiącach natomiast Urząd 
Probierczy korzystając ze swego wpływu na 
wytwórców stara się usilnie' przekonać ich o 
ractjonalności przymusu. Znaczna jednak więk 
s~ość warszawskich związków, gdyż wszyst
kie chrześcijańskie i poważniejsze żydowskie 
idą na spotkanie swoim kolegom z Poznańskie 
go, którzy byli do niedawna za zupełną wolno 
ścią, a obecnie podali nam rękę i przyłączyli 
się do projektu fakultatywnego, a to dlatego, 
aby udostępnić mniejszym wytwórcom korzy
stanie z cechowania w Urzędach Probierczych 
z jednej strony, a z drugiej aby ci sami wy· 
twórcy nie obstawali przy urzędzie przymuso
wym i rodzimemu przemysłowi większemu po 
zwolili mieć więcej swobody w produkcji w 
celu skutecznej rywalizacji z ościennym prze
mysłem niemieckim. 

Z tą zmorą, ~tónt w dalszym ciągu trapi 
jeszcze ten zawód, walczy i walczyć będzie w 
dalszym ciągu łódzki Cech jubilerów, zegar
mi.strzów i grawerów - wraz z innymi ceha
mi tego zawodu w Ciiłej Rzeczypospolitej. 

Po urzeczywistnieniu powyższego, Cech 
Jubilerów, Zegarmłstrzów i Grawerów czeka 
niewątpliwie słoneczniejsza przyszłość. 

-S.-

PRZESTRZEGANIE UMOW 
zawieranych niiędzy przemysłowcami a kupcami 

Specjalna sekcJa handlowa przy Zw. Włókienniczym 
Nienormalne i chaotycznz stosunki, pa

nujące od dłuższego czasu w dziedzini~ tran
zakcyj, zawieranych pomiędzy przemysłow
cami a kupcami 0raz niewywiązywanie się 
z obcwiązków, wywdywały słuszne uty'>ki
wania z obydwu stron. 

Stwierdzono. Żt' w 90 wypadkach na 100 
nadużywano zaufania kredytowego. W 
związku z f owyźszem Krajowv Związek Prze 
mysłu Włókienniczego wystąpił z inicjatywą 
utworzenia specjalnej sekcji handlowej, któ
ra miałaby za zadanie zapobiegnięcie nadu
życiom zaufania kontrahentów zarówno 
przez kupców jak i przez przemysłowców. 

W dniu wczorajszym odbyła się w lokalu 
związku konferencja w tej sprawie z udzia
łem przedstawicieli wszystkich pozostałych 
związków przemysłowych. · Wynikiem tej 
konferencji było utworzenie sekcji handlo
wej, która zajmie się normalizacją stosunków 

kupna i sprzedaży pomiędzy przemysłowca
mi a kupcami. 

Uchwalono, że przy każdej zawieranej 
tranzakcji winna być sporządzona kopja u
mowy, która 9ędzie przesyłana sekcji han
dlowej Krajowego Związku Przemysłu Włó
kienniczego. 

Z chwilą, gdy kupiec nie wywiąże się z 
zobowiązań, zawartych w umowie, otrzyma 

. ze strony sekcji napomnienie, gdy zaś nie 
odniesie ono skutku, to wówczas sekcja po
wiadomi wszystkie firmy przemysłowe o nie
uczciwości danego kupca, a to w tym celu, 
by przestrzec je przed zawieraniem z nim 
tranzakcyj handlowych. 

Tak samo, gdy przemysłowiec okaże się 
niesolidny wobec swego kontrahenta - kup
ca, ten będzie miał prawo odwołać się do 
sekcji, która niezwłocznie wdroży kroki in
terwencyjne. (p) 

Eksport wyrobów włókienniczych 
W styczniu r. b. eksport wyrobów włó

kienniczych z okręgu łódzkiego i bielskiBgo 
przedstawiał się następująco: 

Lódź eksportowała 352.377 kg. wartości 
4,018,921 złotych; 

Bielsk eksportował 43.192 kg. wartości 
2,320,287 złotych. 

· Riazem eksportowano 395.569 kg. wartości 
6,339,208 zł. 

W porównaniu do stycznia 1927 roku war
tość eksportu łódzkiego zmniejszyła się o 87 
tysięcy złotych. Szczególnemu ograniczeniu 

uległ eksport do Rumunji w związku z panu
jącym tam przesileniem gospodarczem. Na 
uwagę zasługuje fakt, że drugie miejsce pod 
względem wartości zajmuje w eksporcie łódz 
kim eksport na Daleki Wschód. 

Wywóz przemysłu bielskiego zwiększył 
się w okresie sprawozdawczym w porównaniu 
do analogkznego okresu w roku ubiegłym o 
34 procent. 
, W eksporcie bielskim dominującą rolę od
grywają rynki sukcesyjne dawnej Austrji, 
które pochłonęły 54 procent eksportu za ten 
okres. 

Wzmocnienie autorytetu elementu polskiego władzy' 

państwa - zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 

Nr. 'Jl 

Młode inteligentne OS O BY 
obu plc:i nadaJ11ce się do 

FILMOWANIA 
zechcą zgłaszać się codziennie między 10-ą a 2-gą 
do Wytwórni .obrazów Kol'aJ·fi· Im" 

filmowych łt 

156-1 Łódf, ul. Żeromskiego 1. 

Ustawa 
o spółkach akcyjnyth 

i zmiana godzin band/u 

Na jednem z ostatnich posiedzeń komisja 
opiniodawcza pracy pod przewodnictwem b. ' 
wiceministra Gustawa Sin1ona rozważała , 
dwa projekty nowych rozporządzeń, a mi3.- , 
nowicie projektu zmiany godzin handlu. i 
Pierwszy z tych projektów, od szeregu lat1 

przygotowany przez komisję kodyfikacyjną 
nader stannnie, spotkał się ze stron,y Komi
sji Pracy z zupełnem 1w1aniem i tylko co do 
niektórych artykułów zaproponowane z.osta
ły drobne modyfikacje, zmierzające lo U· 

przystępnienia nabywania akcji szerszym 
kołom społeczeństwa. Negatywne natomiast 
stanowisko zajęła Komisja Pracy w stosun
ku do projektowanych zmian godzin handlu, 
gdyż widzi w nich faktyczne naruszenie o

bowiązującej ustawy o czasie pracy, oraz 
zbyteczne uszczuplenie dotychczasowych( 
praw samorządu na korzyść władz admini• 
stracyjnych. ,.,1 

Wyroby 
polskiego mo~opolu 

tytoniowego 
Kierując się zapotrzebowaniem rynku \ 

gustami palaczy, Polski Monopol Tytoniowvl 
w najbliższym czasie wypuszcza nowe ga:J 
tunki papi-erosów wyborowej jakości, która1 

muszą być droższe ze względu na najdelikat~ 
niejsze surowce, troskliwie przygotowanel 
przez zagranicznych, pracujących w P.M.T.1 

fachowców, oraz wyszkolonych zagranic(l1 

własnych urzędni·ków. Ciż sami fachowc1d 
pracują nad stałem polepszaniem wszystkic.b.1 
gatunków wyrobów tytoniowych, nawet naj-1 

tańszych, co umożliwione zostało przez spro
1 

wadz.enie nowych urządzeń technicznych, 
jak automatyczne pakowanie i t. p., oszczę
dzających koszta robocizny i pozwalających1 

na używanie lepszych surowców tytonio
wych. 

Papierosy polskie zajmują dziś wśród vr/, 
robów innych monopolów tytoniowych miej
sce naczelne i są o wiele lepsze od wyrobów, 
francuskich, włoskich i innych, a jeśli nie· 
które wyroby, jak austrjackie, mające za so
bą dobrą tradycję, lub niemieckie, znajdują 
jeszcze chętnych nabywców, to pochodzi to 
z dawnych przyzwyczajeń palaczy, często 
łudzących się zewnętrzną formą i „konf ek· 
cją" tych wyrobów. 

Stałe i znacznie wzrastające spożycie wyi 
robów tytoniowych, a zwłaszcza papiero.> 
sów, jest najlepszym dowodem polepszenil 
ich jakości. 

GIEŁDY 
onCJALNA GIEf.DA WARSZAWSKA. ""\ 

Warszawa, dnia 10 marca 1928 r. (I_\.~ 
GOTóWKA. 'Ą 

Nowy Jork - 8,90 
Londyn - 43,4975 
Paryż - 35,0B 
Praga - 26,415 
Włochy - 47,18 
Szwa1carja - 171,64 
Sztokholm - 239.25 

Tendencja bez zmiany 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy _. 137 
Bank Handlowy - 123 
Bank Polski - 148 
Spółki - 90 
Cukier - 71 
Wc;giel - 99 
Cegielski - 47 
Lilpop - 42,25-42,50 
fv\oarzejów - 47-47,50 
Ostrowieckie - 86,50-87 
PodsK - 11,75 
Rudzki - 54-54,25 
Starachowice - 67-68,50-67,25 
Borkowski - 19,75 
Spirytus - 39.50 
Haberbusch - 170 
Dolarówka - 68-68,50 
4,50/o ziemskie - 56,50-56,25-56,50 
BO/o Listy ziemskie - 83 
5% Listy miejskie - 61,50-62,50 
4 50{0 Listy xasŁ m. Warszawy - 58,50 

Tendencja cokolwiek słabsza. 
\ 
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KRONIKA Przestępcy lódzcy amerykanizują się 

Niedziela, 11 marca, Konstantego W. 
Poniedziałek, 12 marca, Grzegorza Wiel. 

TEATRY. T 
li • ·z na 

f eatr Miejski - Spisek Carowej. 
Kameralny - Ósma żona Sinobrod ,go. 
l'eai;r Popularny - Krysia Leśniczanka 
Teatr „Gong" - Uśmiech z Wiednia. 

Włamywacze posługiwali się gazami usypiającymi 
Złodzieje przetrząsneli mieszkanie, nie zabierając • niczego 

KINA: 

Apollo - Zmartwychwstanie. 
Casino - „Cyrk". 
Corso - Płonąca granica. 
Czary - Charlie Chapiin. 
Grand-Kino - Noc poślubna. 
Mimoza - Troski Szatana. 
Mewa - Nad pięknym, modrym Dunajem. 
Nowości -- Paryż - Konstantynopol. 
Oświatowy - Czarny Pirat. 
Odeon - Żoneczka na dobę. 
Resursa - Ta, która odmówić nie może. 
Splendid - Car i poeta. 
Spółdzielnia Państw. - Mogiła Nieznanego 

Żołnierza. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73) -
Wielki program cyrkowy. 

Wyjazd gen. łYlałachcwskiegu 
na grę woumną 

Dnia 12 b. m. wyjeżdża dowódca korpusu 
gen. Małachowski wraz z szefem sztabu 
ppułk. Szt. Gen. Szafranem i majorem Szt. 
Gen. Dmochowskim na 4-5 dni do Wilna na 
grę wojenną, prowadzoną przez inspektora 
armji gen. dyw. Romera. 

(P.) 

••••••a••••••••••~•••••m•n 

Władze polk:yjne w Łodzi stanęły wobec 
nowej niezwykłej zagadki. 

Zagadką tą jest tajemniczy napad na mie· 
szkanie buchaltra Adama Kwiatkowskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Nawrot 72. 

W dniu wczorajszym p. Kwiatkowski o go 
dzinie 3 po południu udał się do biura. Żona 
jego, córka i starszy syn również wyszli. W do 
mu pozostał tylko 15-letni syn Zdzisław i 
siadłszy w kuchni, pogrążył się w czytaniu 
książki. Drzwi wejściowe były zamknięte na 
klucz, zaś drzwi wiodące do przedpokoju lek 
ko uchylone. 

Wraz ze Zdzisławem Kwiatkowskim pozo
stał w mieszkaniu pies, będący ze względu na 
swą złośliwość postrachem ludzi, odwiedza
jących mieszkanie pp. Kwiatkowskich. 

Zazwyczaj pies na wchodzącyc:1 do miesz
kania rzucał się z głośnem ujadaniem. 

Około godz. 5.30 po poł. chłopiec ode
rwawszy na chwilę oczy od czytanej książ
pijany i cicho skomląc wpełzł pod łóż!io, 
gdzie pozostał przez dłuższy czas zupełnie ci
chy. 

Jednocześnie chłopiec zauważył wydoby
wające się z poza drzwi kłęby jakiegoś dymu, 
idące w jego stronę. 

Zrazu myślał, iż jest to dym, wydobywają 
cy się z pieca kuchennego. Wstał z krzesła i 
naraz, znalazłszy się w zagadkowej mgle, po· 
czuł jakiś dziwny mdły zapach. 

Uczuł zawrót głowy i tracąc stopni·owo 
przytomność zatoczył się. W tejże samej chwi 
li ujrzał jakgdyby przez mgłę, że drzwi zosta 
ły gwałtownie pchnięte i do kuchni wpadło 
jakk:hś dwuch osobników. 

Chfopiec został uderzony w tył głowy i 
stracił przytomność. Odzyskał ją po godzi
nie. 

Czuł straszny ból głowy, drapanie w gar
dle, zbierało mu się na wymioty. Oprzytom· 
niawszy zupełnie, stwierdził, iż leży na łóżku, 
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ręce i nogi ma mocno związane sznurami, u
sta zakneblowane szmatą, głowę zaś przykry
tą poduszką. 

Chłopiec zrzucił poduszkę z głowy i wów 
czas prze~wnał się, że jest w kuchni sam je
den. Pies nie dawał znaku życia, jakby go 
wcale nie było. 

W powietrzu czuć było jeszcze dokuczliwy 
mdły zapach. Udało się Zdzisławowi wy
pchnąć języ!dem z ust szmatę, poczem począł 
głośno wzywać pomocy. Wołania tego jednak 
że nikt nie słyszał. nie mogąc pozbyć się wię
zów, które wpijały mu się w ciało, zsunął się 
z łóżka na ziemię i potoczył w kierunku drzwi 
Z niemałym wysiłkiem dotarł do drzwi wej -
ściowych. Były one otwarte jak szerokie. 

Wytoczył się poza próg i zaczął krzyczeć 
rozdzierającym głosem: „Na pomoc, bandy· 
tal" 

W tejże chwili wyszedł z mieszkania są
siad pp. Kwiatkowskich, kolejarz Władysław 
Mkhałowski. 

Ujrzawszy leżącego na progu chłopca wy
wlókł go na klatkę schodową i zatrzasnął 
drzwi mieszkania pp. Kwiatkowskich. 

Wpadł na chwilę do swego mieszkania 
chwycił brauning i stanął z bronią, gotową do 
strzału przed drzwiadi, zdecydowany nie wy· 
puścić bandytów, którzy w mniemaniu jego 
musieli się jeszcze znajdować w mieszkaniu 
Kwiatkowskich. 

Syna swego posłał do 8-go komisarj atu P. 
P. w celu sprowadzenia pomocy. 

Wieść o napadzie bandyckim zaelektryzo
wała policję. Na miejsce przybył po paru mi· 
nutach silny oddział policjantów. Policjanci 
wpadli do mieszkania Kwiatkowskich i wów
czas dopiero pies, dotychczas nie dający zna
ku życia rzucił się na wbiegających z wście
kłem ujadaniem. 

W mieszkaniu nie było nikogo. Wszędzie 
natomiast w kuchni jak i w pokoju panował 

Przed wyborami do Izb Rzemieślniczych 
Magistraty 1 urzędy gminne przeprowadzą rejestrację rzemieślników 

- Janie, nie czyściłeś dziś mego żakietu. 
- Czyściłem jaśnie panie. 
- Mówię, że n.ie i mam dowód na to. 

Znalazłem dziś rano w kieszeni cygaro„. 

-························· 

W związku ze zbliżającemi się wyborami 
do Izb Rzemieślniczych zarządzono rejestra
cję rzemieślników. 

Rejestracji tej mają dokonać Magistraty i 
urzędy gminne. Jakie kategorje rzemieślni
ków podlegają rejestracji określa dokładnie 
obwieszczenie f P. Wojewodów, rozleniane 
w miastach i wsiach. 

Rejestracja odbywa się przez wypełnienie 
odpowiedniego druku, w który rzemieślnicy 
powinni się zaopatrzyć w magistratach i urzę
dach gminnych. 

Ze względu na to, że prawo głosu przy 
wyborach do Izb Rzemieślniczych, będą mieli 
tylko rzemieślnicy zarejestrowani, przeto ża
den z rzemieślników nie powinien zaniedby· 
wać tego obowiązku. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 11-go marca, dyżurują 

następu1ące apteki: 

1 Doniosła inicjatywa O. O. Bonifratrów 
M. Epstein (P10trkowska 225), M. Barto

szewski {Piotrkowska 95J, M. Rozenblum (Ce 
~ielmana ~~, <;:ukcesorowie Gor.e na l \-\i'scho· 
rlnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15). 

Potar w D. O. K. IV 
. Wczoraj o godz. 3 i pół po południu 

miast~ zaalarmowane zostało wiadomością 
o pozarze w. gmachu dowództwa okręgu 
korpusu u zbiegu f\lei Kościuszki i Zamen· 
hoffa. 

_Na r;iiejsce przybył li oddział straży ognio
"".eJ, ktory stwerdz1ł, że od piecyka zapaliły 
się drz""'.'1 v:' pokoju ~arożnym 2-go piętra, a 
nas!ępme 1 ~uchomosci w tym pokoju. 
... r-!atychc:i1ast przybył większy oddział po

hcJI pieszej, a następnie i konnej i oto ·zono 
d~okoła gmach nie dopuszczając doń ga
w1edz1. 

Po k_ilk~nasto~inutowej akcji straż ogień 
ugasiła 1 mebezp1eczenstwo pożaru w całym 
gmachu minęło. (p) 

W piątek, dnia 9-go b. m. w saii Domu 
Młodzieży Katolickiej przy ulicy Gdańskiej 
Nr. 111 odbyło się zebranie komitetu budowy 
szpitala 00. Bo!lJfratrów w Chojnach, w któ
rem prócz członków komitetu z prezesem p. 
dyr. Walczyńskim na czele, brał udział rów
nież przeor konwentu OO. Bonifratrów w 
Chojnach O. Nikołajewski. 

Zebranie zagaił prezes p. dyr. Wolczyń· 
ski, za:znajamiając zebranych ze stanem do· 
tychczasowej pracy komitetu oraz przedsta
wiając zebranym plan pracy na przyszłość. 
Ze sprawozdania p. prezesa dowiadujemy się, 
że społeczeństwo łódzkie nie pozostało głu
che na apel komitetu i jeśli ofiary wpływać 
będą nadal w dotychczasowym rozmiarze, ist
nieje nadzieja, że komitet w niedługim czasie 
przystąpi do budowy szpitala. 

Co się tyczy planu pracy na przyszłość, 
p. prezes Wolczyński wysunął przedewszyst
kiem projekt wydru~rnwania pół mil'jona ce-

l 
giełek, a mianowicie 300.000 sztuk po 20 gr. 
i 200.000 sztuk po 50 groszy, tak aby nawet 
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Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskromniejszych do 
luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyranaole, ample, obrazy i t. p. - 1ak również 

przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakresie wewn~trzne1 architektury 

/ ~~~ ZARZĄD. 
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najbiedniejszy swoim wdowim groszem mógł 
się przyczynić do wzniesienia tak pożyteczne
go zakładu. 

Przy tej sposobności uchwalono również 
wydać odezwę do społeczeństwa, wzywając 
je do składania choćby najdrobniejszych 
ofiar na budowę szpitala, w którym przyjęcie 
znajdą chorzy bez różnicy wyznania i stanu. 

Następnie p. prezes zakomunikował zebra
nym, że pcx:zynił Już kroki, celem wciągnięcia 
szeregu organizacyj do współpracy z komite
tem i w tym celu odbędzie się 25 b. m. zebra· 
nie 27 chórów, któryah członkowie, według 
słusznego przewidywania najprędzej trafią 
do szerszego ogółu. 

W dalszym ciągu uchwalono utworzyć 
przy komitecie sekcję dochodów niestałych, 
której zadaniem będzie z.apomocą różnego 
rodzaju imprez przysporzyć funduszów komi· 
tetowi. Do zorganizowania tej sekcji zapro
szono· p. dyr. Łukomską, która mimo nawału 
pracy społecznej zgod~iła się w najbliższym 
czasie przystąpić do zorganizowania sekcji. 

P. prezes W olczyński zwrócił również uwa 
gę na sKuteczną pracę subkomitetów, których 
dotąd na terenie Łodzi istnieje kilka, a któ· 
rych komitet zamierza powołać do życia całą 
sieć. 

Następnie przewodniczący sub komitetów 
złożyli sprawozdania przyjęte przez obecnych 
do wiadomości z wyrażeniem uznania za sku
teczną pracę. 

Po dyst{usji, w której brali udział człon
kowie komitetu oraz O. przeor, posiedzenie 
zamknięto z tern, że następne odbędzie się 
w dniu 27 b. m. . 

Jak widzimy, prace komitetu pod przewo
dnictwem p. dyr. Wołczyńskiego i przy współ 
pracy ludzi znanych z ofiarnej pracy na polu 
społecznem póstępują równo naprzód i jest 
nadzieja, że w niedługim już czasie w Choj
nach OO. Bonifratrzy przystąpią do realizacji 
~-vch_ ~ar zeń. W al. 

niesłychany nieład. Szuflady kredensu były 
pootwierane, wszystkie rzeczy zaś wyrzuco
ne z nich na podłogę. 

Szafa, zawierająca garnitury i suknie, pa
rę sztuczek jedwabiu i inne rzeczy, była ot
warta jak szeroka, jednakże nic z niej bandy· 
ci nie wzięli. 

Szuflady stołu, w których leżały zeszyty i 
podręczniki dzieci pp. Kwiatkowskich były 
wyjęte. 

Najwidoczniej bandyci przeglądali każdy 
zeszyt i książkę z osobna. Wyrzu-cona była 
również na podłogę bielizna, przyniesfona z 
pralni. 

Niezwłocznie posłano po pp. Kwiatkow
skich, którzy stwierdzili, iż nic z mieszkania 
nie zginęło. 

Znajdujące się w szufladzie krede11su pu
zderko z biżuterją było otwarte, jednakże 
nic zeń nie zginęło. 

Bandyci, o ile można tak nazwać tajemni
czych napastników, nie byli przez nikogo spło 
szeni, mieli widocznie dość czasu do przepro
wadzenia tak gruntownej rewizji w mieszka
niu. 

Przy zwolnieniu Zdzisława Kwiatkowskie
go z więzów, zauważono rzecz szczególną. Do 
końca sznura przywlązany był pasek, oderwa
ny od szelek męskich, jak się okazało póź
niej, stanowił on część starych szelek p. Kwiat 
kowskiego, leżą<:ych w szufladzie kredensu 

Tak więc stanęły władze p1. hcyjne pned 
dręczącą zagadką. 
Zaczęto snuć najrozmaitsze hipotezy, co do 

celu napadu. Nie był to napad rabunkowy, 
gdyż włamywa-cze nic nie tknęli. Zresztą wia· 
domo było ogólnie, że p. Kwiatkowski więk
szej ilości gotówki w mieszkaniu nie przecho
wuje i prowadz.i na:der skromny tryb życia.. 
Przypuszczenie o wtargnięciu do mieszkania , 
w celu dokonania aktu zemsty osobistej ró
wnież upada, gdyż napadu dokonali o 
godzinie 5.30, podczas gdy p. Kwiatkowski 
przychodzi z biura do domu stale o godzin.ie 8 
wieczorem, o czem z pewnością naipastnicY, 
musieli być poinformowani. 

Nie mogło być również dokonane włama
nie z pobudek politycznych, gdyż p. Kwiat
kowo&ki nie należy do żadnej partji. Nie prze
chowywał również w mieszkaniu żadnych do 
kumentów, dotyczących tajemnic firmy na 
zdobyciu których zależałoby komukolwiek. 

Dochodzenie w sprawie niesłychanie tajem 
niczego napadu jest prowadzone z całą ener· 
gją. Narazie jednak nie dało ono żadnego re-
zultatu. (p) 

Co usłyszymy dziś 
przez racJio 

(Program warszawski, lala 1111). 

NIEDZIELA, 11-go marca. 
10.15-11.45 Transmisja nabożeństwa z Ka

tedry Poznańskiej. 
12,00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krako

wie, 
12.10 Transmisja z Filharmonji Warszaw

skiej. Koncert symfoniczny. Wykonaw
cy: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Anna Ruszczew
ska (śpiew}, prof. Marjan Dąbrowski (for 
tepian} i prof. Jerzy Lefeld (akomp.}. W 
programie utwory Piotra Czajkowskiego. 

14.00-14.25 Odczyt p. t.: „Zboża jare", wy
głosi inż. W. Lenkiewicz (w Krakowie). 

14.25-14.50 Odczyt p. t.: „Problem t. zw. 
ras krajowych", wygł. dr. T. Marchew
ski (w Krakowie). 

14.50-15.00 Odczyt p. t.: „Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze", wygł. 
p. Szczepan Mędrzecki (w Warszawie). 

15.15 Transmisja z Filharmonji Warszaw
skiej. Recital wiolonczelowy Cessado. 

19.10-19.35 Odczyt p. t.: „Druk i rozwój 
książki", wygł. dr. Jan Muszkowski. 

19.35-20.00 Odczyt p. t.: „Kultura polska 
w czasach jagiellońskich", wygł. profesor 
Oskar Halecki. 

20.00-20.25 Odczyt p. t.: „Wśród przepaści 
i uroczysk korsykańskich", wygł. p. Ro
man Zrębowicz. 

20.30 Koncert, poświęcony muzyce belgij. 
skiej. Wykonawcy: Orkiestra P. R., Ha
lina Leska (śpiew), prof. Zofja Rabcewi
czowa (fort.}, Ale~sander Janowicz (flet). 
Józef Ozimiński (dyrekcja i skrzypce) 
prof. Ludwik Urstein (akomp.). 

22.30 Komunikaty. 
22.30-23.00 Muzyka taneczna. 
23.00-23.30 Biuletyn wyborczy P. A. T. 
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Wiosna a ptactwo owadożerne 
Korzyści1 jakie przynoszą nam ptaki owadożerne. Gniazdka sztuczne. Ilość niszczonych 
· owadów. Apel do wychowawc6"1"f, nauczycielstwa i rodziców. 
Zbliża się wiosna, tak przez wszystkich Sikorka gnieździ się na drzewkach owo-

spragniona wiosna - ta bodaj najpiękniej- cowych, najchętniej jednak na jodłach i świer
sza pora roku, a z nią nadchodzi też i czas kach w wysokości 5 metrów. 
przylotu naszych miłych, upierzonych przy- Każdy gatunek ptaków ma swoje zwy
jaciół, którzy nie ty1ko śpiewem swoim oży- czaje, to też gniazdka muszą być do tychże 
wiają przyrodę, ale i przynoszą lasom, ogro- zastosowane. z braku miejs<:a ograniczam 
dom i rolnictwu olbrzymie korzyści. Gnież- się na tych· dwóch przykładac!1. Towarzy
dżą się one przeważnie w zaroślach, lecz stwo opieki nad 7\Vierzętami ch~tnie udzieli 
nie gardzą też wdzięcznie przygotowanemi każdemu interesu~ącemu się ~ zegółów od 
przez nas gniazdkami sztucznemi. Dlatego nośnie do sposobu zakładania gniazd ptasich. 
też wskazanem jest, zwrócić miłośnikom O pożyteczności naszych owadożerczych 
przyrody i ptaków uwagę na sposób ptaków niechaj świadczy ten mały przykład: 
zakładania tych gniazd sztucznych. Wymie· przypuśćmy, ie gniazdko jednego przedsta
nię tu narazie tylko kilka gatunków ptaków wiciela ptasiego rodu zawiera pięć małych 
chętnie gnieżdżących się w sztucznych gnia· piskląt, a każde pisklę pożera dziennie oko
?dkach. ' ło 5o liszek (gąsienic), w takim razie w prze-

Przedewszystkiem i najchętniej korzysta ciągu 30 dni jedno gniazdko konsumuje 
z gniazdka szpak. Ponieważ jednak szpaki 7,500 sztuk owadów. Uprzytomniwszy sobie, 
żyją w gromadach, dlatego też nałezy umie· . że j.edna liszka !ub owad niszczy dziennie 
ścić kilka gniazd na wysokich drągach lub około 30 kwiatów drzewa owocowego, to 
drzewach w niedużych odstępach od siebie, w ciągu 30 dni 7,500 liszek zniszczą do 
w wysokości· 6-8 metrów, z otworem na 6,00Q,000 kwiatów owocowych. 
wschód. Gniazdko należy przymocować mo- Możemy zatc11 wyobrazić sobie, jaką ko
cno, gdyż inaczej szpak z niego korzystać losalną korzyść przynosi nam choć jed:io 
nie będzie. tylko gniazdko piskląt -a co zatem idzie? ... 

f\ jednak, jakże niewdzięczr.yrni jesteśmy 
wobec tych malutkich i pożyte' mych stwo· 
rzonek ! Zamiast otaczać ich jaknajwiększą 

Ruch towarzystw opieką - są prześladowane na każdym 
kroku. 
~JW&Ht&w:•·4 ·+w* .-s~··wst 

Nasza złota młodzież na letniskach chlubi 
się celnemi strzałami oddanemi z floweru 
lub procy do wesoło świergoczącego i nic 
złego nie przeczuwającego ptaszka. , 

F\ już biada gniazdkom ptasim, gdy je 
zobaczy oko Maćka lub Tomka wiejskiego! 

Dlatego też zwracamy się do nauczyciel~ 
stwa, rodziców i wychowawców z prośbą o 
zwrócenie bacznej ·uwagi na dziatwę podczas 
letniej pory, zwłaszcza w czasie wiosny. 
Wychowujcie dziecko w duchu umiłowania 
przyrody, a pozna on:) życie także z innej 
strony - wzbudzą się w niem najwznioślej
sze uczucia, a wówczas nie dopuści do tego, 
aby niszczono gniazdko bezbronnego ptasz
ka owadożernego, przynoszącego przecież 
tak ogromne korzyści lasom, ogrodom i rol· 
nictwu. 

Wówczas też zabezpieczeni przed wanda
lizmem, będziemy mogli śmiało obsadzać 
nasze drogi i szosy drzewami owocowemi, 
przyczyniając się temsamem do podniesienia 
naszego majątku narodowego. 

*'ff-· 

B. Dobrane. 
wiceprezes Łódzkiego Towarzystwa 

Opieki nad Zwierzętami. 

Kurs techniczno-budowlany Polskiej 
YMCH. 

Polska YMCf\ organizuje specjalny kurs 
budowlany dla techniKów i rysowników dzia
łu metalowego. Zadaniem kursu będzie zapoz
nanie słucbaczy z kalkulacją robót budowl. 
i sporządzaniem planów. W programie nau
czania: kreślenie budo w lane, budownictwo, 
kalkulacja robót budowlanych, kosztoryso
wanie i prav. o budowlane. Trwanie kursu 
3 miesiące, czesne za kurs 30 zł., płatne 
również w ratach. Bliższych informacji udzie
la Wydział Oś .viatowy Polskiej VMCf\ Piotr
kowska 89 cod;:. 

Zwalczanie drożyzny · żyta • 
l cegły 

Klub Radjoamatorów przy Polskiej 
Yf/\CR. 

W Łodzi rozpoczyna zywą swą działal-
11ość bezpłatnym dwumiesięcznym kursem 
radjotechnicznym dla swych członków, które 
rozpocznie się w dniu 17-go marca o godz. 
6 w1ecz. Jak bardzo potrzebną była podob
na placówka w naszym mieście wykazuje 
nader żywe zainteresowanie się szerszego 
ogółu nowo powstałym klubom. Dalsze za
pisy przyjmuje sekretaTjat Piotrkowska 89 
codziennie od 5-9 wiecz. 

Dziś t. j. w niedzielę o godz. 7.30 wiecz. 
odbędz i e się przedstawienie dramatyczne -
„Grube Ryby". 

Z Towarzystwa Kultury Katolickiej 
w Łodzi 

W piątek, dnia 9-go marca r. b. o godzi
nie 8-ej i pół wieczorem odbyło się w lokalu 
Tow. Kultury Katolickiej, ul. Gdańska 111, 
zebranie naukowo - dys~usyjne, · na którem 
wygłosił odczyt p. dyr. P. Maciński na temat 
,,Inteligencja wobec zjawisk życia codzien
nego". 

Zebranie zagaił ks. rektor Jasiński i w go
rących słowach nawoływał inteligencję kato
licką, aby stała się propagatorką ideałów ka
tolickich, żeby nietylko osoby duchowne, ale 
każdy katolik, czy to w tużurku, czy to w blu
zie robotniczej, czy dama z towarzystwa, czy 
zwykła pracownica stali się misjonarzami 
wielkiej idei, jaką jest religja katolicka, na 
której tylko można oprzeć byt i przyszyłość 
naszej młodzieży i całego narodu polskiego. 

Prelegent p. dyr. Maciński w pięknie uję
tym odczycie wskazał na załamanie się naro
dów po wielkiej wojnie, dzięki któremu na 
powierzchnię życia społecznego wypłynęli 
rozmaici szarlatani, jak bolszewicy i inne mę· 
ty społeczne, które chcą zepchnąć w otchłań 
nędzy i zbrodni społeczeństwo chrześcij a:ó· 
skie. 

Mówca zaznaczył iż temu prądowi znisz
czenia może się przeciwstawić tylko czynny 
katolicyzm i nawoływał zebranych, aby stali 
się propagatorami idei Chrystusowej między 
młodzieżą i najszerszemi warstwami narodu, 
aby uświadamiali te sfery o grożącem niebez-
pieczeństwie. · 

Nad wygłoszonym odczytem wywiązała 
się interesująca dyskusja, w której brało u
dział wiele osób, co jest ·oznaką, że tematy 
poruszane przez Tow. Kultury Katolickiej 
wzbudzają coraz większe zainteresowanie 
wśród naszego społeczeństwa. łódzkiego. 

;'rzedłużenie zakazu wywozu zboża zagranicę 

Na ostatniem !Jvsiedzieniu ~ omitetu eko
nomicznego ministrów zostały zadecydowane 
bardzo ważne sprawy, dotyczące zwyżki cen 
na żyto i cen materjałów budowlanych. 

W pierwszej sprawie komitet jest zdecy· 
dowany użyć v1szelkich rozporządzalnych 
środków, by niedopuścić do nieuzasadnionej 
gospodarczo zwyżki cen żyta. 

Wśród środków zapobiegawczych, które 
były rozpatrywane, na pierwszy plan wysuwa 
się przedłużenie zakazu wywozu zboża za· 
granic:~ aż do nowych zbiorów. 

Co się tyczy zagadnienia materjałów bu-

"1 kołowrocie 

dowlanych, a w szczególności nieuzasadnio
nej gospodarczo zwyżki cen cegły, która to 
zwyżka znajduje swą rację jedynie i wy
łącznie w konjunkturze, wytworzonej przez 
ruch budowlany i przez plan inwestycyjny 
rządu - rząd jest zdecydowany na jak naj
dalej idące zarządzenia, zmierzające do obni
żenia cen cegły. Gdyby nie udaio się w 
najbliższej przyszłości obniżyć tych cen do 
poziomu gospodarczo uzasadnionego, ko
mitet ekonomiczny zastanowiłby się m. in. 
zrewidowaniem programu budowlano-inwesty· 
cyjnego na bieżący sezon. 

wielkomieiskim · 
Niezwykłe zapomnienie. Ujęcie zbiegłego złodzieja. Ostrożnie z bronią! 

Pod kołami tramwaju. i'łieszcz~śliwe wypadki przy pracy. 
W dniu wczorajszym do mieszkania Wa

lentyny t<ein przy ul. Franciszkańskiej 29 
zgłosiła się jakaś niem -joma kobieta, która 
oświadczyła, że przybywa z podróży i prag· 
nie nieco odpocząć. Kobieta ta trzymała na 
ręku niemowlę. W pewnej ch.,\ iii kobieta, 
pozostawiwszy dziecko, zeszła, jak oświad
czyła na chwilę na dół. Gdy chwila ta za
częła się przedłużać w sposób niepokojący 
Reinowa zaczęła jej szukać na te1 enie po
sesji, nieznajo.na jedn3 że zniknęła bez śla· 
du. Niemowlę przesłane zostało do żłobka 
miejskiego, a za matką pol1<;ja wdrożyła 
poszukiwania. 

* * 
(p) 

Przez długi czas na terenie województwa 
łódzkiego grdsował niebezpieczny złodziej 

. 27·letni fajwel Berkowicz, który kilkakrotnie 
już karany był za kradzieże więzieniem. 
Przed kilku tygodniami wpadł on ponownie 
w ręce policji i zo~tał osadzo 1y w więzieniu. 
W dniu 5 marca sprowadzony do gmachu 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie, zmylił czuj
ność konwojenta i zbiegł. Za zbiegiem ro
zesłano telefonogramy pościgowe do wszyst
kich miast województwa łódzkiego. W dniu 
wczora1szym Berkowicza zauważono na dwor
cu kolejowym w Tomaszowie Mazowieckim. 
W chwili, gdy wsiadał do pociągu zdążają
cego do Skarżyska, został aresztowany. 

{p) 
• * lit 

W dniu wczorajszym niejaki Gustaw Pa· 
pich, zamieszkały przy ul. Kilińskiego 87, 
manipulując flowerem spowodował wystrzał. 
Kula utkwiła mu w lewym płucu. Do ofiary 
własne1 nieostrożności zawezwano pogotowie 
Kasy Chorych, które Papicha w stanie bar
dzo ciężkim odwiozło do szpitala l?oznań-
sk1ch. tp) 

• „ 
W dniu wczorajszym przed domem Nr. 38 

przy ul. Zgierskiej, pod koła tramwaju linji 
Nr. 5 dostała się 31-letnia fajga Gotl1eb, 
zamieszkała przy ul. f\leksandrowsk1e1 26. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
przewiózł ją w stanie ciężkim do domu. 

(p) 
* • * 

W dniu wczorajszym w fabryce Schwei· 
kerta przy ul cy Wólczańskiej 215 wydarzył 
się straszny wypadek. Robotnik Wiktor Ba· 
ciński, zamieszkały przy ulicy Mazurskiej 35 
przez nieosroźność włożył r~kę między kola 
maszyny, które urwały mu wskazujący palec. 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Chorych 
odwiózł Bacińskiego do lecznicy l, gdzie za
opiekował si~ nim chirurg. 

Podobny wypadek wydarzył się w fabryce 
Johna przy ulicy Piotrkowskiej 217. 26·1et
niemu f\ntoniemu Zającowi (Mazurska 15) 
koła maszyny urwały mu 2 pal~e lewej ręki 
i w tym wypadku również pomoc:y udzielił I 
poszkodowanemu lekarz pogotowia Kasy 
Chorych. (p) 

Baczność, rzemieślnicy niecechowi I 
Rzemieślnicy-chrześcijanie, nie należący do cechów, a prowadzący 

samoistnie warsztaty, winni się bezwględnie rejestrować w biurze 
„Resursy" (Kilińskiego 123) w godz. od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-ej 
celem obrony praw przy wyborach do Izby Rzemieślniczej. 

Zarząd Resursy Rzemieślniczej. 

Nr. 711 

7 eatr i s,tu.ka 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 4 po południu po cenach po 
pularnych po raz ostatni przed zejściem ' 
afisza słynna tragifarsa kołtuńska w 3 ak 
tach G. Zapolskiej „Moralność pani Dul 
ski ej". 

Wieczorem drugi występ wielkiego tra· 
gika niemieckiego Aleksandra Moissiego v 
fascynującym dramacie Ludwika Pirandel! 
11Henryk IV". Początek o godz. 8.30. Po 
zastałe bilety do nabycia od godz. 11 ran· 
do godz. 2-ej w cukierni Gostomskiego, po 
tern w kasie teatru przy ul. Cegielnianej. 

Jutro premjera rozgłośnego dramatu 
Lwa Tołstoja „Żywy trup" z udziałem Ale
ksandra Moissiego w popisowej roli Teodor? 
Protasowa. Rolę tę wielki artysta grał o· 
statnio z o1bq;ymiem powodzeniem w No· 
wym Jorku. 

"Żywy trup" powtórzony będzie w dal 
szym ciągu jutro,. we środę i w czwartek 
Na wszystkie te przedstawienia Kasa Zama· 
wiań w cukierni Gostomskiego sprzedaje jui 
bilety. 

TEATR KA.1'tiERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 

Występy Kazimierza JunoszywStępowskiego. 

Wobec olbrzymiego powodzenia, jakim 
cieszy się wyborna komedia Savoir'a „Ósma 
żona Sinobrodego" dyrekcja Teatru Kame
ralnego pozyskała znakomitego artystę Ka
zimierza Junoszę - Stępowskiego jeszcze na 
7 występów, które odbędą się od poniedział
ku do niedzieli następnej włącznie. Nadto 
artysta wystąpi raz jeden w najbliższą sobo
tę o godz. 5 po południu w komedii L. Ver
neui!' a „Azais". 

Dzisiejsze przedstawienie „ósmej żony" 
rozpocznie się ·wyjątkowo o godz. 10 min. 15 
wieczorem. 

W próbach pod kierunkiem reż. J. Bo· 
neckiego najnowsza komedia St. Kiedrzyń· 
skiego „Powrót do grzechu", oraz pod kie
runkiem reż. M. Szpakiewicza, dramat Ta
deusza Rittnera „W małym domku", 

TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA: 
Przędzalniana 68. 

Dziś w niedzielę, 11 marca o godz. 5-ej 
po południu w sali •. Ogniska" Pracown. Zjed
noczonych Zakł. Scheib1era i Grohmana, 
odbędzie się uroczysta premjera nieśmiertel
nej komedii AI. hr. Fredry p. t. „Damy i Hu· 
zary". · 

Nieśmiertena komedia, chluba naszej u„, 
teratury dramtycznej, pełna żołnierskiej wer 
wy i staropolskiego humoru grana będzie 
przez najlepsze siły Teatru Miejskiego, u
dział więc biorą: pp. Dąbrowska, Kędzier
ska, Niedziałkowska, Niemirzanka, Rodowi
czowa, Sławińska, Tatarkiewiczówna, Da
mięcki, Gurynowicz, Janowski, Mroziński ; 
Szubert. 

Reżyseruje p. K. Tatarkiewicz. 
Sztuka grana będzie w nowych dekora„ 

cjach i nowych kostjumach. 
Na dzisiejszej premierze obecni będą 

przedstawiciele prasy, 
Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do nabyi 

cia w V Oddz. Straży Ogniowej. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodo~a Nr. 18. 

Dziś w niedzielę o godz. 4.20 i 8.20 wie
czorem ostatnie 2 przedstawienia świetnej i 
melodyjnej operetki „Krysia Leśniczanka", 
która po tych przedstawieniach schodzi bez
powrotnie z afisza. 

We wtorek 13 bm. o g. 8.20 w. od dłuż
szego czasu pr.zygotowywana, w nowej efek
townej wystawie dekoracyjnej „Trędowata" 
H. Mniszkówny, której wystawienie na scenie 
popularnej obudziło duże zaintereso~anie 
wśród naszej publiczności. Reżyseruje d. Pi· 
Jarski. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

Dziś o godzinie 4.20 po południu i 8.2-0 
wieczór, wesoły wodewil ze śpiewami i tań
cami w 4-ch aktach „Trójka hultajska". Re· 
żyseruje Stanisław Dębicz. 

TEATR LITERACKO - ART. „GONG". 

Program Nr. 13 p. t. „Uśmiech z Wied
nia" zadaje kłam przesądom, gdyż mimo fa. 
talnej trzynastki, program ten jest niewąt• 
pliwie jeden z najlepszych. 

Na czoło programu wysuwa się skecz 
Jastrzębca p. t. „Pugilares" w koncertowem 
wykonaniu pp. Rapackiej, Laskowskiego i 
Sielańskiego, parodia baletu p. t. „Złote ser· 
dusz.Ko księcia", piosenki liryczne gościa z 
Wiednia Toni Schiitz oraz arcywesoła pio~ 
sen.ka „W Łodzi - nie" w wykonaniu uro
czej Hanki Runowieckiej. . 

Dziś trzy przedstawienia o godzinie 5.45~ 
„ „ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---~-·~.~~~-. ~-J~~~~- - - ···~ -·- -· -:_~ 



Nr. 71 

C łupcy unieruchomili 
fabtYkt1 

W fabryce Ramisza przy ulicy Ewangie· 
lickiej 10/12 na nocnej zmianie pracują 
chłopcy w wieku od lat 16 do 18. 

Wczoraj w nocy wskutek braku nledo· 
przędu majstrowie postanowili pracujących 
chło ,;ców zwolnić. C1 Jednakże zaprotesto· 
wali energicznie i oświadczyli, że terenu 
fab, ycznego nie opuszczą. Gdy rano zglo· 
srla się do pracy zmiana dzienrla, składająca 
się wy!ą~znre z ludzi dorosły h, chłopcy w 
liczbie 30 ozna1miii, iż niedopuszczą do uru
ch..Jm1enia WlffSztatu. Dorośli zrazu zbagate
l!zowal1 sobie ośw1adcz~n1a chłopców, gdy 
jednak us1!0Neli ,.;rLystąpić do pracy zostali 
zaatakowani gradem szpuiek i cewek. Chłop· 
cy natarlr z taką energią, że doro::11 musieli 
zrejterowa c, fabryka zaś pozostała nie· 
czynna. (pJ 

&JMWfii& ·- M 

z ft· leJsldej Galerjł Sztutd 

BOLESLA W SZA~KOWSKI. 
(Z okazji zbiorowej wystawy jego prac 

w Lodzi}. 
Bolesław SzańkowsKi aczkohviek urodził 

się w r. 1873 w Polsce, w majątku rodzin· 
nym Pogw1zdowie, w ziemi Kieleckiej, to 
jednak dopiero teraz urządził żbiorowl\, wy· 
stawę swyd1 prac w Tow. Zachęty ~ztuk 
Pięknych w Warszawie oraz, z innych miast 
t>olskich, jedynie w Łodzi, 

Malarskie swe siud1a rozpoczął w .Kra
kowie, poczem, po krótkim pobycie w Mo
nachijskiej Akademji, kształci się w Paryżu 
pod kierownictwem Benjamina Cónstant'a 
i hiszpańskiego portrecisty La Gandara. 

11_.1. .... ~10 Lo~k.J.e" z dnia 11 marca 1~~d r. Str. U 

Zwalczanie nieuczciwej konKu encji o kredyty „bud~wlane 
Projekt rozporządzenia 0 wyprzedażach Wy/dzd delegac11 v.rzeds1ęb~orc6"1 

· zapramcę 
Został opracowany projekt rozporżądżenla inWehtarzowem1) mogły się odbywać bez za• 

Rady Ministrów o wyprzedażach, którego wiadomienia właściwej władzy, a wszelkie 
podstawą będze ustawa o zweilczeniu nie- wyptzdaże podawane do publicznej wiado
uc ciwej konkurencji. m..Jści można było urządzać jedynie po uµrzed· 

Orgah•Z8tje gospodarcze dbtychczets nie nlern zaw1adom1emu władzy przemvsłowej. 
uzgodniły swoich poglą< ów na kwestję ure· Następnie wysun ęto m. in. kwestję, aby 
gulowania wyprzedaży. Opinja natomiast termin orzeczenia władzy o dopuszczalności 
ko.nisji opinjodawcze1 przy komitetie eko- wyprzedaży, skrócony był z dni 30, przewi
nom1tznym ministrów wypadła na niekorżyść dzianych w ptojekcie, do dni 10 oraz aby 
projeKtu, gdyż komrs a ta domaga się za- śkreslić przepisy, dopuszczajeice ingerencję 
sadniczych zmian. policji w sprawach wyprzedaży. 

W dniu wczoraiszym udała sie zagranł ę 
delegacja przedsiąbiorców budowlanych w 
osobach pp. I Tyllera, f\ Stajnsznajdra i L. 
Karpfa w celu prowadzenia pertraktacji 7 

gronen. fina11slstów amerykariskkn w sprawie 
uzyskania pożyczki na c:ele budowlane. Sta
rania te spowodowane zostały restrykcją kr~
dytów Bfłnku Gospodarstwa Krajowe§o. (p) 

Projekt przewiduje dwie zasadnicze kate- ~~~~e~i~·~~u~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
gor1e wyprzedaży: z j~dn=j strony zwykle ;;;;; 
posezonowe i poinwentarzowe, wymagające 
tylko zawiadomienia wiaściwe1 właazyj z 
dru~J1ej - wyprzedaże nadzwyczajne, wyma
jące uzyskania pozwolenia. 

Żądane zmiany sprov.:adzają się do tego, 
a-by wyprzedaże posezonowe i poinwenta· 
rzowe (nazwane w projekcie sezonowemi i 

tów kobiecych całej rodziny cesarskiej. Po 
za tem maluje następcę tronu, damy dworu: 
panie von Planitz, hrabinę Keiserring oraz 
siostrę cesarza1 obecną panią Zubkow. 

Powołany do Rumunii tworzy cztery 
portrety najpiękniejszej któ1owej, Marji Ru
muńskiej dla pałacu vv Bukareszcie oraz w 
CotroG.eni. 

W Atenach tworzy portret królowej Marji, 
siostry c-esarza \Y/ilh~lma. W Wiedniu po
wstają portrety Allonsa Rotschilda oraz pię· 
kności austtjackich: ks"ężnicz:d Rozy Hohen
lohe, hrabiny Larisch oraz hrabiny Sch0fiborn
Wiesenfe1d. 

Podczas krótkiego swego pobytu w Polsce 
otrzymał zamówien:a od ksląż.ąt Radziwiłłów 
i Potockich. Twórczość Sza1J.kowskiego opie
ra się na głębokim zrozumieniu tajemnicy 
wdzięku malarstwa angielskiego w 18 stule
ciu. Reinolds, Ramney, Gomsborong oraz 
Lenbach są drogowskazami jego nawskroś in
dywidualnej twórczości. 

Szańkowslci umie zachować artystyczny 
umiar w stosunku do portretowan-rch osób, 
które wymagają od pottretu dekoracyjno-re
prezentacyjnych walorów. 

2,300 robotników porzuf;iło pracę 
Stra jk w fabryce Allatt, Rouseaux i S-ka 

W ubiegłym tygodniu w fabryce firmy 
Ailart, Rouseaux i S-ka admirtisfracja wydali 
ła 6 robotników, w tej liczbie dwóch delega
tów fabrycznych. Ci dwaj zostali wydaleni, 
jak twierdzi administracja, za to, iż na tere· 
nie fabryki urządzali wiece. 

Wydalenie delegatów wywołało ogromne 
wzburzeni-e wśród ogółu robotników, którzy 
w liczbie 2.300 porzucili pracę i zwrócili srę 
z żądan.iem interwencji do zarządu Klasowe
go Związku Robotników Przemysłu Włókien
niczego. Kierowhik związku p. Danielewicz 
porozumiał się z inspe!.torem pracy p. Wojt-

1 kiewiczem i obaj nizzwłocznie udali się do 
firmy, gdzie odbyli konferencję z dyrektorem 
generalnym. 

Po dłuższych pertraktacjach dyrekt0r ~e
neralny firmy zgodził się na przyjęcie z po
wrotem do pracy 4-ch wydalonych robotni
ków, co się zaś tyczy wydalonych delegatów, 

to ośwfadczył, iż żadną mia>rą nie mogą być 
oni przyjęci ttapowrót. 

P. Danielewicz wystąpił z propozycją, by 
przyjąć ich tylko na dwa lub trzy dni dla u
spokojenia wzburzonych robotników, poczem 
delegaci zrzekną się sami pracy. 

Do porozumienia jednakże nie doszło, za
łatwiona została jedynie sprawa niewyrabia
nia przez n1botników pełnych stawek ceńni
kowych. 

Dyrektor firmy oświadczył, że jeśli się 
okaże, iż tak jest w istocie, to różnica zosta
nie robotnikom niezwłocznie wypłacona. Po 
konferencji z firmą p. Danielewicz zwołał ze
branie strajkujących robotników, na któtem 
złożył sprawozdanie z pertraktacyj. Dowie
dziawszy się, iż firma odmawia przyjęcia wy
dalonych delegatów, robotnicy jednogłośnie 
uchwali1i strajkować w dalszym ciągu, do 

I czasu, póki firma nie zmieni sw-ego stanowi
ska. (p} 

( BAnK--RzeM BŚLłHKÓW ł'aÓDZKICH l 
Spółdzielnia z ogr. odp. 

W toku 1900 w Salonie Paryskim otrzy
muje odznaczenie honorowe za portret. W 
krótkim czasie, w latach 1904-1908, rozwi
ja się talent artysty, natrafiwszy na odpo
wiednie szczęśliwe warunki. W Szkocji ma
luje portrety Lorda Balcates, lady Morpeth, 
lorda Wims w dawnej rezydencji królowej 
Marji Stuard pod Edinburgiem. Pottret słyn 
nej piekności Angeli F orbs, kochanki króla 
Edwarda VII, przynosi artyście niepospolity . Jeżeli. n~_ ~ach?dzie Europy . p~wstało 
rozgłos. tw1erdzerue·, iz 1estesmy fran<:uzam1 połnocy, 

Łódź, ul. Milińskiego N2 123 
(gmach To arzystwa Rzemieślrticzego „Resursa") 

przyjmuje S ńk ki t · · ul b' 1 to przyczyniła · się do tego niewątpliwie twór-
za ows. k. ~ a1e sttęk u ..1°n~m km

1
a. a- czość artystyczna Bolesława Szańk<>wskiego, 

rzem europeJS ieJ arys o rac)l, 1 o eino h · kł 1 kk , · f b d h k 'I k' h . l nacec owana mezwy ą e osc1ą ormy, swa 
prle' ~wa na worac ro ews 10 , mema I bodą w traktowaniu tematu, oraz malarskim 

wkłady OSZCZPdnościowe od jednego złotego z~ opro-
~ centowaniem, termin o we 

ca ei uropy. wdzięku. Siłą swego talentu Bolesław Szań- na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 

W roku 1908 otrzymuje zamówiettle od kowski wywalczył' należne uznanie zagranicy 
cesarza niemieckiego dla wykonania portre I dla sztuki polskiej. 

Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

Nimejszem podaje s · ~ do 
wiadomości St. Klijentell, 

iż został otworzony Ł .. 
I 

p. f. ' ' . 

-
• 

L'' przy ul. Zielonej 
Nr. &, tel. 33-71 

152 i poleca stale na składzie Sypialnie, Jadalnie, Gabinety oraz meble pojedyńcze od najskromniejszych do najelegantszych 

Własny w1r•b 1 

lmimlll. K. i n o 
ł r 

RESURSA 
Kiłinskiego Nr. 123. 

...maw• 44 

Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, 
dnia 12-go marca 19.?8 r. włącznie 

I 

10 aktów, pełnych pikanterji i brawurowego humoru 
z za kulis dzisiejszych modnych małżeństw, zawieranych 

pod znakiem ... charlestona 

Ta. która odmówić nie może 
Mistrzynią w zawieraniu mał· b 
żeństw a la minute' jest uro· ee 
cza, pełna wdzięku 1 powabu arry 

Nadto występują: 

Franch1e Nussey, Gusł ttw Proshlich, 
Hans Albers I Jean 11ehs,1y. 

·····-··-·----............ „ •• „„ ... „ „ ......... „„„„„„.„ ............. ---·-··----- .„„ •• --------------···· 

~:~6~~7v\~ „~niazdo miłosteku 
Początek seansów w dni powsz.ednie o g. 5,30, 7,15 1 9; 

l ul w dni śwlateczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 

: .. ~ 

~~):łt='!:'S~~~~~ 
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Wytwórnia mebli koszy
kowych oraz trzcinowych 

1 bambusowych 

Józel heviundows~i 
ŁODZ 

Ul. Sienkiewicza N2 64. 

Polecam po cenach konku
rencyjnych, kosze do podróży, 

kos ze :h b~eli zny, kw\ etni "i, bomoonlerki, wszelką galan· 
terji;. Przyjmuję kosze do reparacji. 

~www.:.:.Jftl:~:;: Kosze do f:~ryk i piekarsk;Iś 

·1 

li .„ 

„„llll!!l„m1Eta;!l!Hlemr;mi„._11Z11„•mm111aBlllaa1~:fł 

Staniews~ich CY Staniows~dch 
Al. H.ośtaUSZi<i Nr. 73. 

NIEDZIELA, 11 marca 2 przedstawienia 
o godz. 4 po poł. I 8.15 wlecz. 

Wielki 3 godz. program artystyczny 
przy Udziale m1st zów napowietrznvch 

BLUMSKY GRA ZE SMIERCIĄ 
oraz oryginainy rosyjski CHÓ,'( (Kwartet) 

~ 
I 

. . 
" i *W'WWW 

W?PMt= e+ H"S5 I t • ..: • 

Cen1 przJ•tępnel 

(f emr~azr0e.-::; 
1 
~·O -'\\ 

1$JllJIMOZA66 
3-~2 illl..INS .ilt.GO 118. 

Od wtorku, dnia 6·go do poniedziałku, 
dnia 12-go marca 1928 r. włącznie 

Znakomite arcydzieło D. W. Grifftha p. t. 

rosk· Szatana" 
Niebywała technika zdjęć, wzruszający scenarjusz, 
mistrzowska reżyserja I gra arty$tów olśniewają 

4 asy ekranu: 
swą potE;gą. 

Lya de Putti, carola Demster, 
fldłłPhe 111eni JU, Ricardo Cottez 

I ~::~;:~~ „R·Jmans ua1cdz1tielkl1

' 

Początek w dni powszednie o godz 5-ej po pot„ 
w sobotę o godz. 4·ej, w niedziele I świ<;ta 

o godz. 2·e1 po poi. 
\ ~ .... - '""J: " ........... ,„,s. .... ,..' 

ilł1'„-.~h~~ , .... ·:::--. ~··t.:=:.~ 1•.,:J..~ ~ 

umeblowany dla małżeństwa poszu1<1wany. Dziel-
nica oboi~tna. Grobelny, Składowa 21. m. 31. 
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.- Za gotówkę • I na SPŁATY od zł.&.- tygodniowo .._ 
poleca gotowe 

ra meskie, palta· damski i meskie 
od najskromniejszych 

do najelegantszych Polska Samopomoc Włokiennicza, Łódf, ul. Piotrkowska 79 (w podw6rzu), 
tel. &4·70, (dawniej Piotrkowska 85) 

~H~~~~H>l(J'~M~W)IC~~)ICM~)ICt~!lfJ')IC~~>GtJl')IC~M!ifY')ICN>łfJK)IC~ 

i i ż. ADAM SZCZEŚNIAK I Zakład st ołarskł Dgłosnoin dro.lli 

J. Sudomir Krawcy 

l
it (da~~~=jis!::e:d ~:~~:::iak) 

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno - Budowlanych 
Poleca całkowite urządzenia oraz meble pojedyńcze. 

ił ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska L, 103. Tel, 34·87. Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 

ŁóDt 

ul. Lipowa ·Nr. 55. 

damscy, zdolni, za. 
raz potrzebni. Dob. 
rze płaci::. ul. Karola 
1'e 20 m. 11, fronL 

Kopyta 
najnowsze modele. 
bieguna, formiarza 
nadeszły, Sienklewi· 
cza 25. 1o2. 

~ Roboty Betonowe i Żelazobetonowe Budowa dołów biologicznych Ił 
~i Roboty Kanalizacyjne, roboty brukarskie i zie;nne I ?l:(Jdt)IC):IC~?li:(M{)l()IC!'(M{)IC)IC -WAYA •1 PJaniciire 

Stropy zbiorniki, mosty, budynki dla celów przemy- . . b • ń kl f lt ~ --- -..i 
słowych i gospodarczych. Opracowanie projektów, Drogi bit~, granitowe, cton ameryKa s , as a D kłA. 
plany koncesyjne, obliczenia statyczne, porady I trotuary z płyt betonowych. Lekarz dentysta o ur 

. techniczne, oszacowhmia i ekspertyzy. Wyroby cementowe. „ n lVołkowysk1" 
158 ~ _ _ • - ~ -- ~ ~ Jakob Karmazyn . 12;:t Jit("J;ifii1f(>«JIC);JidiidlCJICiftMOiJKiRii'btdiC)IC•ilU:ibiCJIK:ftMMl'R)R)l(wb;uiC'Ji;:cM<MkN- zachodnia 51 

i ondu.acja I Mani
cure higieniczny 50 
gr., ondulacja 1 zł. 
robota solidna, ul. 
Zawiszy N2 24 róg 
FranclsikańskieJ, o
ficyna, li piętro. 

ZAKŁAD SIODLARSKO·RYMARSKI 

poleca 

M. BRYGIERA 
przy ul. żeromski~g~ 69. 

pierwszorzędnej jakości wszelkiego rodzaju 
rymarskie, pasy transmisyjne i uprząż. 

CENY PRZYSTĘPNE. 

wyroby 

_ ul. Południowa M 2. (Cegielniana 19) 

I Lekarz-Dentysta 109-2 Specjalność białe sztuczne zęby bez pod- CH1 0WRE~~~l~2„RENE n1ebienia. Przy wprawianiu sztucznych zę- 11 

S S OK I\ b SKI 
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie. LECZErilE LRMPf\ 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udziela KW F\ RC O WF\ 

e · 65 sie. zn211:znego rabatu. Przyjmufe w godz 
od 1-2 I od 4-a 

ul. Andrzeja 4. Tel. 54·12 
Godziny przyjęć od 10-2 I od 4-7. 

,,,,......---------------------------..!' 
Parasols 

laski 

Ji:UlffJIC); ifł;\)KJ:KmJ;(;tfJ;J; w nie~z~e~~~1śwlęt~ 

Zakład 

Kowalsko • stelmarsko - lakierniczy 

Dla pań od g. 4-5. 
oddzielna poczekał. 

Wf 

Dwie sale 

Pies 
Doberman, czy5tej 
rasy, piękny okaz, 
11 miesięczny do 
sprzede.ma, ul. Kru· 
cza 1'f2 8. 140 

Płace 

~-"ml~1-59m.1:11111:um::mr;1111111mm=~·Et11••~· ... 11111--=111111~aDm„„ ...... _.„_..,.._._.__.„ai;; •"Iii"' ----·- - - ·-
~rawaty 

Getry i t. p. 
RHTOUIEOO osrnOLSKIEOO wielkości W łokci 

Xl2 - nadające się 
na interes przemy
słowo·handlowy, do 
wynajęcia od zaraz. 
ewentualnie może 
być sprzedana cała 
posesja. Wiadomość 
w adminlstr. pisma. 

do sprz~dania. 5 mi· 
nut od przystanku 
Rokicie', po prawej 
stronie szosy Pa· 
b1anlckiej, przy ul. 
Ogrodowej. Wiado· 
mość na tejże ułfcy 
re 36, Rybak. 141 r Fabryka mebU . trzcinowych bambusowych 

oraz wyrobów koszykowych i koszy dJa fabryk 

ł(a}korzystniej kupie w wytwórni 
ul. Lipowa 39. 

Przyjmuje wszelkie roboty wcho· 
dzące w jego zakres po cenac;h 

niskich. 

Sprzedam 

Łóat, ul. Nawrot 20, tel. 35-74. 

Hdmundn Hndyńskiego St. Nowak Rudolf Gall właśc. 

Łódfg ul. Nawrot 4. Tełefon 36·71. 
Posiadacze rowerów! 

Poleca na sezon wiosenny po cenach zniżonych gar- WszeHue ramy niedogoane, niemodne, 
· h · d d przerabiam na najnowszy fason, !uo 2a-

nitury, od zwykłych do najwykwintnie1szyc • zar yniery 0 mieniam. Odświeżanie, reperacje, nlklo-
kwiatów, biurka i t. p. garniturki lalkowe, wózki, koszyczki wanie, części składowe po naJniznych 
szkolne, rafię 1 wiory dla robót freblowskkh oraz wszelką cendcn. Wykonanie solidne. 

galanterję w zakres koszykarstwa wchodzące. pantofle z rafii. . l„ T ALERsi ułfHllJld afi. 
SPECJALNOŚĆ: Koszf" dla fabryk i oprawa tac. .I 1 · e1e~4lll'I 5tl·4.l. 

• Mas~wy wyrót>k1e10wników •. widelek i ram, 
!\llllfJi&UM!łi.~il#'HH"łllllll® ł'& 1 

• szwejsowanie · na poczekaniu wszystkich 

Do akt. 
1928 r. 

95 

krai~egę. nut I bor 
maszynkę ooż.nq I 
ręc:tną, Dworska 13. 
l\ntczak. 

Ili ~~~~-

!~,'".':'o akt. N2 273 l Do akt. N2 4 l Przyjm-: 0 0 1928 r. 1923 r. pan11 do wspólnęgo 

t · 111 'OSZ :J:il).B pokoju. Zgłaszać się 
OgłOSZBnie. Og IHZBfllB. ug1 1111 • Zewadzka 5J m. 8. 

. Komorni!< ł'rzy Są· KomorniK przy Są-

KDPJla 

metz:ill l aluminium 153 

-,.,,:-~~-'li -M-:a_g_a_z_y_n ___ o_„_b_u_w-·ia-~-~-.ó,,.-:s--1 

~··' <t' Abf IUUJ . HEHłE '\„., 

Komom1K p~zy Są- dzie Okręr;iowym w dzie Okręgowym w 
dz1e Oi<ręgowym w t.odzi Bronist 3 w t.odzi, Bronisław 
t.?dzi, Bronisław l Pingtelski, zamie· Pmgielski zamtesz
Ping e!siu, zam1esz. szK„ty w Łodzi, przy kały w t.odz1, przy 
w Łodz i , przy ul. 1-'o - ul Puludniowei 20, wlicy Południowe1 2~, 
łudniowej 2iJ. na za- na zasadzie art. IO.JO na zasadzie arŁ 103J 
sadzie art. IU3J Ust. Ust. Post. Cyw„ 0• Ust. Post. Cyw. o
Post. Cyw. ogłasza, giuza ze w dniu głasza, że w dniu 
ze w dniu 2U marca iiJ ma'rca 1928 roku 2u marca 1928 r., od 
1928 r od go~z. 10-ej od godz. 10-ej rano godz. lO·ej rano w 
rano. w Lodzi •. _przy w Łodzi, przy ulicy t.odzl, przy ul. Kl
ul. ~1otrkow_s1<1eJ I Jl Gło w n ej pod N2 2, lińskiego pod .~ 133 
odbędzie się spr.ze- odbędzie się sprze- odbt:;;dzie si~ sprze· 
daż przez llcytaqę daz przez licyt!.ICJę daż przez licytację 
ruc 1omoś~I, n~lezą· rucnomosci, n.ileżą· ruchomości, należą· 
cycn do hr.ny .Per- cycn do Kazimierza cych do f\dolfa Berg
le 1 Wein!>erg" I s1<ł.:1- Kulińskiego 1 sl<la· mana i składających 

najnowue modele, 
l>ieguna, formiarza 
nadeszły, Sienklewi· 
cza 25. 162 

myśliwski. 
który sli: 

przybłąkał jest do 
odebrania, Wiado
mość, Pawłowski, ul, 
Zawiszy Nt 41. 126 

. Poleca w wielkim wyborze 
03UWIE mi::skie, damskie 

1 dziecinne. 
Firma odznaczona została dyplo
mem urn.:inia za soliJne wyko 

nanis n11 wystawie w Lodzi. 

Do akt. .1'11 1503 
1927 r. 

Ogłaszania. 

Do 
1928 r. 

akt. N2 3óB Do akt. N~ 142 
1928 r. 

DJłaszania. 
daiącycn się z przę- daiących się z stołu, się z kredensu, Ius ,Olf ZBJlllV 
dzy ocemonych na k ł f tra, stołu i 1a.iych o I _ rzese , sza Y 1 tn- zdolny podr„cznJ 
sum~ 1 2:.0 zł · h cenionych na sum" „ „ · · nycn ocenionyc na ... szewsł<I I chłopiec: 

Lódt, dnia 9 mar sum~ 440 zł. t,03J zł. dO terminu ul. Ma· 
ca 1928 r. 150 Łodż, dnia 9 mar- Ł.ó 1t, dnia 9 mar- rysińska .Ń2 1'5, po· 

KO;l'IORJ'llK ca i::l~d r. 15J ca l9.!8 r. przecina oficyna, 
B. Pingielski. KO ,'.\OR~JK KOMJRNIK I. piętro. 139 

Komornik -;Jrzy Są
dzie Ol<n:gowym w 
Lodzi i!ironisł.llw 
Ping1elsi<1, zam. w 
t.odzi, przy ulicy 
Południowej N2 2..;, 
na zasadzie drt. tJJV 
Ust. 1-'ost. (y N. u
głdsza, ze w dniu :..,..,...........,,..,_,.,..„_....,""'9....,,__.,...,..._...,.„.„._....,._.,..a.:i,a-..-wo"' 19 marca l ł28 rvku. 

t<;omorni1< przy Są· 
JL1e OK ęgowytn w 
L0Jz1, : ron1słd.11 

t1ng1elsk1, zamie 
Hi< ary w 1:..odzi, p1 z y 
..il. r'oluJn owe1 20, 
na zasaJ.:1e art. IU30 
Jst. r'ost. (. yw. ogL1 -
.>La, ze w aniu 20 
1narca 19.l8 roku od 
doJz 10 rano w l:..o
d11, prLy ul. Piotr
Kow:.k1e1 pod }fa 155 
odoęJz1e się sprze 
ddZ przez licy taqę 
ruchom;:iści, nalezą
C)'Ch do firmy nJ. 
Rosental" i SKłada· 
jących się z BJ tuzi
now ręk111w1czeic dam 
sKich i męskich o
cenionych na sumę 
40UO zł,. 

Komornik prą Są· 
hie ukręgowym w 
Ł0Jz1, dron•sław 
i>1ng1elski, tam1esz
kZ1ły w t.odzi przy 
ut. -'ołudniowej 20, 
na zasadzie art. lu ;0 
i.lst. ' ost. Cyw., o
gtasza, że w dniu 
!9 marca l::12d r„ od 
godziny 10-eJ rano, 
w Łodzi, przy ulicy 
Głó Nnej pod N2 1 
odb~dz1e się sprze
daż przez llcytację 
ruchomości, należą 
cych do Bolesława 
IN idawskiego i sKła · 
dających się z forte
pianu marki .Dor" 
i fisharmonjl, oce
nionych na sumę 
600 zlotych. 

B. Pmg1elski. B Pingiełski. 

li:l\l•mmm••lir.J'11il i •••••liilł•B Stanisław Soko• 

~A~tiłVKA LUSTIE R 
i"' ?ODLEWl\UA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
ŁÓDZ, uł. Zachodnia 22 

l. łowsKi zgubtl le-
gltymację zapomo· 
gow~ za 1'f2 6168 wy· 
daną przez P. U. P. P, 

135 

l1ubione dokumenty 

I poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w oryg1-
nelnych ramach oraz lustra winiice. 

od godz. JO-ej ran, 
w Łodzi, prty ulicy 
Gł.>wnej pod N2 1, 
odbędzie się sprze· 
daz przez licytację 
ruchomości, należą
cych do Bolesława 
Widawskiego 1 sida
dających się z dwu
stu pięć dz iesięclu
czterech kr ze set o
cenionych na su
mę 75u zł. 

NA ŻĄDANIE NASPł..ATE.! zaginął kwit na 

I • Meble po1edyt'lcze oraz całkowite urzii
d1en1a nainowszych stylów. Zakład 
ta picerski. Odnawianie r poprawianie 

luster z przy111es1eniem do domu. 

Łódi, dn. 9 marca 
1928 r. 

Lódz, dnia 9 mar-
ca l92d r. 1 JO 

Łódz, dnia 9 mar-
ca 1928 r. 150 

KOMORNI i{ KOMORNIK KOMORNIK 

I l:l4 

--~Sprzedaż NA RATY I ZA GOTÓWKĘ. 

CENY PRE 1UMERf\TY: 

W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 

Zam1e1scow11 „ „ 3.-

Zagranica „ „ „ „ 5.70 

Oanoszenle do domu • • 0.40 • 
· • e n u mercitę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca 

B. Pingielski. B. Pingielski. B. Pingielski. 

CENY OQŁOSZEŃ MIC:JSCOWYCH: 
Przed tekstem 40 groszy za wiersz m11unetr. I łam. (strona 4 lamy) 
W tekście 40 • 1 „ 4 
Nadesłane 30 „ 1 „ „ 4 • 
Zd te11.stem 30 „ 1 „ „ 4 „ 
Ne1<rologl ,jo „ „ 1 „ n 4 „ 
l{omun1l«aty 30 „ 1 „ „ 4 „ 
Zwyczajne 8 „ „ 1 „ • IO łamów 
Drobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr za wyraz. NajmniejsLe 
051/QSZ. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 w1ecz. o 3Jll/o drożej. 

Ogioszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

------=---~-----~--------------------------Redaktor nacze!Qy: Stanisław Targowski. Wyda wca: Towarzystwo . Rzemieślnicze • ~esursa" w Lodzi. 
Dz:u.i.- -Wa P..DŃ'~- - wa .~w....:„_/ .... .._ ~ '~A»t-11~. N.r- ~5. 

kaucję w Elek· 
trownl na imię Le'>
oolda Franka, ulica 
Dworska Ni 41, za 
N2 4 l58 , z dn. 12·go 
marca 1927 roku na 
!I. 30,-

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filio 
w Lo .~zi, a centrale gdzeindziej, o 5Qu;o arożeJ od cen m1e;scowych. 

f1rm.y zagra111czne o llJQO o drożej. 
Kżda nowa Dodwyi:i<a obowiązuj~ wszystkie już przyięte ogło

szenia do zm1dny cen bez uprLed11iego zawictdom\e111a. 
Z.i termtn->Wf druk ogloszeń, komunikatów i offar administracja 

ale odpowiada. 
f\rtyi<uły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 

za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak l odrzuconych redakcja nie 

zwraca. 

Redaktor odpoNied.cialny: MJchał Walter. 
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